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C E N A  2 5  G R O S Z Y .

P R E N U M E R A T A :

MIESIĘCZNIE . . . .  Zł. 1.—  
NA PROWINCJI . . . .  1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed  tekstem  30 g r , w tekśc ie  30 gr‘ 
za tekstem  20 groszy, nekro log i 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za w iersz m/m 10-lamowy 
O głoszenia drobne ]0  g roszy i i  w yraz. 
Ogłoszenia zam iejscow e o 50 prcc. drożej.

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY

R e d a k c ja  i A d m in is t r . ,  P i o t r k o w s k a  9 1 ,  T e le f o n  N° 3 8 8  —  A d m in is t r .  c z y n n a  c o d z ie n .  od  g .  7 — 9 w .  p r ó c z  n i e d z i e l  i  ś w i ą t .  S e k r e t a r .  od  g .  7 — 8 w .

Pod sztandarami i znakami N. P. lUewicy
skupia się cała polska klasa pracująca w Łodzi

I m p o n u ją c e  w i e c e  n i e d z ie ln e .  —  P r z e m ó w ie n i a .  —  P r z e s z ł o  10  ty s .  o s ó b  m a n i f e s t o w a ł o  n a  r z e c z  n a j s i ln i e j s z e j  w  Ł o d z i  p o ls k ie j  o r g a 

n iz a c j i  r o b o t n ic z e j  —  n a  r z e c z  N . P .  R. L e w i c y .

Z nasze] pracy wyborczej
W ubiegłą n ied zie lę  w różnych pun

ktach m iasta odbył się  szereg naszych w ie 
ców, wskazujących, że ruch narodowo - ro
botniczy jest w dalszym  ciągu w naszem  
m ieście najpotężniejszym , że skupia przy 
swych sztandarach najuczciw sze i najbar
dziej uśw iadom ione elem enty proletarjatu 
polskiego. W iece n iedzielne cieszy ły  się  
olbrzym iem  pow odzeniem .

Rezolucje o głosowaniu na jedyną  
p olsk ą  p racow n iczą  l is t ę  w Ł od zi, l is tę  
N arod ow ego  R o b o tn iczeg o  K om itetu  Wy
b o r c z e g o  w sz ę d z ie  p r zesz ły  jed n o g ło śn ie !

N a c z e ść  l is ty  N r. 7 m a n ifesto w a ło  
w u b ieg łą  n ie d z ie lę  (jed n eg o  ty lk o  dnia!) 
p rzesz ło  10 ty s ię c y  ro b o tn ic  i ro b o t
n ików .

Akademja Przedwyborcza N. P. R. - Lewicy 
w saii Filharmonii dnia 25 ub. m.

Przy szczeln ie  zapełnionej sali Filhar- 
monji, zagaił Akademję kol. Pfajfer, pro
sząc na przew odniczącego prezesa Związku 
H andlowców Polskich, kol. Dziamarskiego; 
sekretarzował kol. Urbański.

Pierwszy zabrał głos kol. Dr. B. Fich- 
na, który szczegó łow o zobrazował skład 
poprzedniej Rady Miejskiej, tak pod w zglę
dem narodowościowym jak i społecznym . 
Z kolei m ówca przeszedł do om ówienia  
aktualnych postulatów N.P.R.-Lewicy w no
wej Radzie M iejskiej! W pierwszym rzę
dzie w ięc chodzi o kontynuowanie dotych
czasow ej polityki komunalnej w kierunku 
rozbudowy szpitalnictw a, europeizowania 
Łodzi, rozbudow y'przedm ieść, zabrukowy- 
wania ulic, rozszerzania sieci komunika- 
cyjnej tramwajowej —  a co najważniejsza —  
k o n tyn u ow an ie  k ap ita ln ego  d z ie ła  budo
w y kan alizacji. Na pierwszy zaś plan pra
cy w nowym zakresie wysuwa się akcja  
budow y d om ów  rob o tn iczy ch . W tych 
kierunkach musi zatem  iść praca nowego  
zarządu m iasta. Mówca zakończył swe  
przem ówieniem  okrzykiem „Polska Łódź 
pracująca —  niech ż y je !“

Z kolei zabrał g łos k o l. W. W oje
w ód zk i, w ice-prezydent m. Łodzi. Wska
zał on, jakich ludzi winien m ieć Samorząd: 
fachow ych i uczciw ych. Mówca przeszedł 
po kolei w szystkie działy, gospodarki sa 
m orządowej, omawiając je szczegółow o; 
podkreślając we w szelkiej inicjatywie wy
bitny udział przedstaw icieli N. P. R.-Lewi- 
cy. Przem ów ienie kol. W ojewódzkiego, 
m ające charakter rzeczow o-spraw ozdaw - 
czy — spotkało się  z ogólnym aplauzem; 
nagrodzono je — huraganem rzęsistych  
oklasków.

Następny m ówca, k o l. D r. S a m b o r
sk i — om ów ił zasadnicze znaczenie poli
tyki m iast w dobie powojennej, wskazując 
na p oszczególne zadania municypjów w 
różnych dziedzinach pracy pańśtwowo- 
twórczej.

Prawdziwą atrakcją Akademji było 
przem ówienie k o l. p o sła . L udw ika W asz
k iew icza . Św ietny ten m ówca i polem is
ta  scharakteryzował po kolei wszystkie  
partje opozycyjne, zobrazował całokształt 
dotychczasow ej gospodarki miejskiej —

zakończył zaś zasadniczym  naszym postu
latem: P o lsk ą  Ł od zią  m u szą  rząd zić  ty l
ko P o la cy , p o lsk a  k lasa  p racująca . Ro
botnik polski jest w tej naszej Łodzi tym 
bastjonem  polskości i on ten —  ten pro- 
letarjusz polski —  sw ego stanowiska ni
komu odebrać sob ie  nie pozwoli. To jest 
nasz punkt honoru! Okrzykami na cześć  
N. P. R.-Lewicy, i robotnika polskiego —  
p oseł W aszkiewicz zakończył swe przem ó
w ienie nagrodzone burzą oklasków.

W konkluzji jednom yślnie przyjętą 
została rezolucja: „Zebrani na Akademji 
N.P.R.-Lewicy — po wysłuchaniu referatów  
Dr. B. Fichny, w ice-prezydenta W ojewódz
kiego, Dr. Sam borskieco i posła W aszkie
wicza —  postanawiają głosow ać na listę  
N. P. R. - L ew icy— Hr. 7 ,  w tym Jkie- 
runku prowadzić odpow iednią agitację“.

Na w iecu obecnych było około 3-ch  
tysięcy osób.

Wiec Kobiet w Sali P .Z .Z . przy ulicy 
Głównej Nr. 31.

W ubiegłą sobotę w ieczorem  odbył 
się  wielki w iec przedwyborczy Kobiet, 
zwołany przez Narodowy Robotniczy Ko
m itet Wyborczy. W iec ten odbył się  w 
Sali P.Z.Z. przy ul. Głównej 31.

W iec zagaiła kol. Andzelakowa, wska
zując na wielką i szczytną rolę, jaką od e
grać winna kobieta —  polka —  robotnica  
w wyborach do Rady Miejskiej w Łodzi. 
Kol. Andzelakowa zaprosiła na przewod
niczącą wiecu kol. Nawrocką, na sekre
tarkę kol. Zielińską, na asesorki kol. kol. 
Urbaniak i Nowakowską.

Pierwsza zabrała głos niestrudzona  
działaczka na niwie organizacji kobiet pra
cy kol. Andzelakowa. M ówczynię powitano 
burzą oklasków.

Kol. Andzelakowa referowała w silnych  
lecz treściwych słowach „gospodarkę“ po
przedniego Magistratu socjalistycznego— jak 
również tyle dla m iasta a zw łaszcza dla 
klasy pracującej Łodzi — pożyteczną i o- 
wocną pracę naszych kolegów z N. P. R,* 
Lewicy w obecnym  Sam orządzie. Gorącym  
apelem  do zebranych proletarjuszek, aby 
głosow ały na jedyną dla 'Polki robotnicy  
listę N. P. R. Lewicy N r. 7 —  zakończyła  
kol. Andzelakowa sw e piękne przem ów ienie.

Następnym m ówcą był kol. dr. Sam 
borski. Mówca w rzeczowy sposób okreś
lił i zobrazował rolę kobiety w życiu spo- 
łecznem  i politycznem  państwa demokra
tycznego oraz d on iosłe  znaczenie udziału  
kobiety — Polki w życiu sam orządowem
a, co  za tem  idzie, i w wyborach do Rady 
M iejskiej. Przem ów ienie kol. Dr. Sam bor
skiego nagrodzono hucznem i oklaskami.

Kol. Berensow a w sw em  przem ó
wieniu wskazywała na konieczność jaknaj- 
liczn iejszego udziału kobiet w wyborach.

Ostatnia m ówczyni, kol. Pospieszyń- 
ska — raz jeszcze zw róciła się  do zebra
nych tak licznie Kobiet, aby nie zanied
bały swego w ielkiego obowiązku obywa
telskiego i aby ławą poszły do urn wy
borczych z Siódem ką w ręku!

Okrzykiem na cześć  narodow ego ro
botniczego ruchu zakończyła kol. Pospie- 
szyńska swe przem ówienie.

W konkluzji wszystkie zebrane w licz
bie przeszło 200 osób robotnice, powzięły

jednogłośn ie rezolućję, aby g łosow ać nie 
na listy socjalistyczne, nie na listy wro
gów naszych, —  nie na listy wrogów na
szych zdrajców popielidów  —  le c z  jed y
n ie  na l is tę  N .P .R .-L ew icy  — N r. 7.

W tym duchu postanowiono też pro
w adzić odpow iednią agitację

Wiec N. R. K. W. w Radogoszczu.
W ubiegłą sobotę w ieczorem  w ogro

dzie „M arcelin“ przy ul. Zgierskiej 105, 
odbył się  kolejny w iec Narodowego Ro
botn iczego Komitetu W yborczego, zwołany  
przez N. P. R .-Lewicę — dzielnic: Rado
goszcz, Starom iejskiej i Bałuckiej.

W iecowi przewodniczył kolega Kosie- 
w icz. Pierwszy jako referent wystąpił ko
lega Dr. B olesław  Fichna, prezes Ra
dy Miejskiej. Mówca krótko, lecz  streści- 
wie charakteryzował działalność obecnego  
Samorządu, podkreślając dodatnie strony 
naszej pracy w obecnym  Zarządzie. Mów
ca wskazał na wielką akcję ośw ietlenia  
przedm ieść, jaką rozpoczął obecny Magi
strat, na kapitalne dzieło  budowy kanali
zacji, na budow ę szkół i ochron, na w iel
ką akcję społeczną, prowadzoną przez 
obecny Magistrat w którym, w szędzie tam, 
gdzie chodzi o interesy polskiej klasy pra
cującej, N .P.R .-lew ica twardo stoi na sta
nowisku i szybko, a skutecznie działa w 
myśl swych ideow ych założeń. Z kolei 
m ówca przeszed ł do om ówienia postulatów  
sam orządowych Narodowej Partji Robotni
czej Lewicy na przyszłość najbliższą. P o
stulaty te wyrażają się  w pierwszym rzę
dzie w racjonalnem kontynuowaniu raz już 
rozpoczętej akcji rozbudowy przedm ieść, 
budowy kanalizacji —  pozatem  postulaty  
nasze — podnosi m ówca —  streszczają  
się  w tyle aktualnem obecnie haśle: bu
dow ać domy robotnicze! R zeczow e prze
m ów ienie dr. Fichny spotkało się  z ogó l
nym aplauzem  zebranych.

Jak Filip z Konopi wyskoczył nasłany 
na w iec agitator pepesow ski „towarzysz“ 
Raczyński. P ló tł on trzy po trzy o rze
czach, o których nie m iał naw et z ie lon e
go pojęcia, ciężko mu było doprowadzić 
do końca wyuczoną przez p. W eisberga- 
W ielińskiego „m ow ę“, Niebywałą jednak 
konsternację, nawet wród zebranych, wy
w ołało cyniczne przyznanie się  tow a
rzysza, że „my tam z socjalistam i żydow 
skimi i niem ieckim i do wyborów idziem y  
oddzielnie, ale — pewno —  w Magistra
cie pójdziemy ręka w rękę“ (w kierunku 
wyrzucania robotników i urzędników P o
laków, a pakowania na ich m iejsca Żydów, 
patrz odezw y Bundu). Ciętą odprawę „to
warzyszowi“ dał w ice-prezydent W ojewódz
ki, który radził towarzyszowi z P.P.S.-u, 
ażeby, zam iast pokazywać w kinach g o 
spodarkę socjalistów  w W iedniu, pokazali 
lepiej inne film y z gospodarki socjalistów  
w P o lsce , jak to tow. Stupnicki b ił batem do
rożkarzy, jak to brać pepesow ska w knaj
pach po pijanemu podpisywała papiery ma
gistrackie i t. p. Przem ów ienie kolegi W o
jewódzkiego zebrani robociarze raz poraź 
przerywali burzą oklasków.

Ostatni w szedł na trybunę, powitany 
oklaskam i p oseł W aszkiewicz. Mówca ujął 
nasze narodowo-robotnicze postulaty wy
borcze zasadniczo: są w Łodzi dwa św ia
ty, obce sobie, —  żydow sko-niem ieckie bo
gactw o i polska nędza. Robotnik polski 
w wielkim ośrodku przemysłowym, jak 
Łódź, jest bastjonem  polskości. Nadchodzi 
chwila, w której bastjonu tego obronić m u
si i obroni. W alcząc o polskość m iasta,

proletarjat polski w Łodzi walczy jedno
cześn ie  z kapitałem, który jest skoncen
trowany w rękach żydowskich i n iem iec
kich, w rękach panów z Grand Hotelu i 
pałacu S iem ensa. Polski honor Łodzi mu
si być w dniu 9 października uratowany 
(frenetyczne oklaski i brawa). Okrzykiem  
na c ześć  polskiej Łodzi robotniczej i N .P. 
R.-Lewicy, mówca zakończył sw e przem ó
wienie. (Burza oklasków, okrzyki „Niech  
żyje poseł W aszkiewicz! ')

Rezolucja o głosow aniu na listę  N.P. 
R.-Lewicy N r. 7. przyjęta została jednog
łośn ie . Kolega R osiew icz zamknął w iec, 
nawołując zebranych do pracy agitacyjnej 
pod hasłem  N. P. R. Lewicy.

Mimo nieodpow iedniej pory (sobota  
po południu) i niepogody, na w iecu było  
z górą 800 robotników.

Górna Dzielnica głosuje —  jak jeden mqź 
na Siódemką

W ogrodzie Klubu N. P. R. Lewicy, 
przy ul. Kątnej 2 w n iedzielę rano, odbył 
się  również w iec Nar. Rob. Kom. Wybór,

W iec zagaił kol. Spław ski prezes Dz. 
Górnej, który poprosił na przew odniczące
go kol. Tysiaka Józefa, na asesorów  kol. 
Sieronia, Berencową, Nawrocką i Cynamo- 
na, na sekretarza kol. K liżewskiego.

Po ukonstytuowaniu się  prezydjum  
pierwszy zabrał głos kol. <v -prezydent W o
jewódzki. Referent stw ierdza, że  działal
ność N. P. R. na terenie Sam orządu Łódz
kiego dostateczn ie była omawiana na w ie
cach N. R. K. W., o której to gospodarce  
na dzisiejszem  w iecu nie potrzeba zbyt 
w iele  m ów ić. W obec tego kol. W ojewódzki 
p ośw ięcił swe przem ówienie poszczególnym  
kom itetom  wyborczym. Endecja, tzw. na
prawy, komuny, Resursy z Grohmanem na 
cze le  itp. N astępnie referent om awiał tak
tykę P. P. Sow ców , którzy otrzymali roz
kaz z Warszawy zlikwidowania N. P. R. 
w Łodzi i tę  „w alkę“ P. P. S . zaczęła  od  
rzucania potwornych kalumnji na ludzi ucz
ciwych i ludzi pracy, m yśląc, że tym spo
sobem  PPSow cy podreperują sobie swą 
opinję u robotników: m im o, iż w ięzienia  
wprost u nas są przepełnione przez róż
nych defraudantów z P .P .S., Pluskowskich  
et tutti quanti. N astępnie referent stw ier
dza, że  obecny Sam orząd Łódzki zajm o
wał zaw sze jasne stanowisko w obec klasy 
robotniczej. Przy ostatnim  strajku w łók
niarzy członek frakcji N. P. R. postaw ił 
wniosek pom ocy strajkującym włókniarzom, 
jeżeli ten wniosek nie uzyskał w iększości
—  to dzięki Endecji, która zerwała obrady. 
Mimo to —  udzielił pom ocy sam  Magistrat. 
Mówca zdem askow ał kłam stwo PPSow ców
o Elektrowni, jakoby członkow ie Magistratu 
m ieli akcje Elektrowni, na dow ód —  kol. 
W ojewódzki odczytał odpow iednie doku
menty Zarządu Elektrowni o akcjach Ma
gistratu w Tow. Elektrycz. N astępnie kol. 
W ojewódzki om ów ił kolejno działalność 
w szystkich wydziałów m agistrackich, budo
w ę szkół, rozbudowę tramwajów, oraz bu
dow ę parków m iejskich i t. d. W końcu 
sw ego przem ówienia, kol. Wojewódzki 
stwierdza, że  obowiązkiem  nas w szystkich  
jest uświadom ić robotników, by nie oddać 
Sam orządu w obce ręce.

W dyskusji pierwszy zabrał g ło s  kol. 
K ozłow icz. Kol. Kazimierczak napiętnował 
zdradziecką robotę popielidów, którzy roz
bijają ruch zawodowy. Kol. Kazimierczak  
stwierdza, że tego nikt nie zaprzeczy, że  
Magistrat zatrudnia 4500 robotników na
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robotach m iejskich ! W końcu sw ego prze
m ówienia, kol. Kazimierczak apeluje by 
zebrani agitowali na rzecz N. R. K. W. 
N astępnie zabrał głos ob. Małecki, ze  Zw. 
Handlowców Polsk., który stwierdza, że 
N. P. R. dużo zrobiła dla klasy robotni
czej i d latego stow. Handlowców Polskich  
przystąpiło do bloku N. P. R. „Lewicy”.

Ostatni zabrał głos kol. p oseł W asz
kiewicz, który om ów ił genezę rozłamu 
N. P. R: rozłam miał podłoże czysto ide
ow e —  zaczęliśm y od oczyszczania życia 
politycznego od różnych złodzieji grosza 
publicznego i od różnych Popielidów , któ
rzy wyuczyli się za pieniądze robotnicze 
trochę pisać, to dziś rozbijają ruch robot
niczy. Jeżeli chodzi o P .P .S. — to gdyby 
prowadzili oni uczciwą politykę —  to by 
walkę swą skierowali przeciw kapitałowi, 
a nie przeciw  organizacjom  robotniczym: 
„Mamy dużo wrogów, a le  to nas nie od 
strasza! Im więcej ich jest, tym walka 
przyjemniejsza, bódź posiada charakter 
miasta polskiego —  dzięki robotnikowi 
i rzem ieślnikowi polskiem u i dlatego też 
dzień 9  października musi być tryumfem  
robotnika polsk iego“ (oklaski)

W końcu przyjęto jednogłośnie nastę
pującą rezolucję:

„Wyborcy, zebrani na wiecu w lokalu  
przy ul. Kątnej 2, stwierdzają, że ludność  
pracująca w Łodzi musi dążyć do tego, by 
nowoobrani radni, prowadzili politykę sa
morządową, w myśl jej postulatów. Zebra
ni uważają, że należy wytężyć wszystkie  
siły, by w m ieście  naszem  o znacznym  
odsetku zwartej i solidarnej ludności ży
dowskiej i niem ieckiej, polskość miasta 
nie była na szwank narażona. Gospodarza
mi m iasta naszego, m iasta polskiej pracy 
mogą być i odgrywać w nim dominującą 
rolę, tylko Polacy.

W związku z powyższem  zebrani 
stwierdzają, że jedynie kandydaci Nar. Rob. 
Kom. Wyb., reprezentanci N. P. R. Lewicy  
i P. Zw. Zaw. oraz organizacji ideow o zb li
żonych, będą godnie reprezentowali pol
skość naszego miasta i bronili postulatów  
robotniczych i z tego powodu postanawiają 
jednom yślnie g łosow ać na listę  Narodow. 
Robot. Komitetu W yborczego“.

Dzielnica „Mania“ również pod znakami 
N. P. R. Lewicy

W dniu 25 września r. b. odbył się  
również (po raz pierwszy na przedm ieściu  
Nowa Mania) przy ul. Bobowej Nr. 9 w iec  
Narodowo-Robotniczego Komitetu Wybor
czego . W iec zagaił kol. Jagielski, pow ołu
jąc na przew odniczącego kol. Turkowskiego 
na sekretarza kol. Gąsiorowskiego. Prze
wodniczący udziela głos radn. kol. Zubertowi.

Referent wskazał na działalność N.P.R. 
w Łódzkiem Sam orządzie. Mówił o budo,- 
w ie gm achów szkolnych, o zabrukowaniu 
przedm ieść i ośw ieleniu  tychże oraz o bu
dowie dom ów  robotniczych. Mówca pod
niósł zasługi w ice-prezydentaj W ojewódz
kiego w Sam orządzie.

Nad referatem  kol. Zuberta wyłoniła 
się  dyskusja. Zabrał g łos „towarzysz" 
Brant, tylko co przybyły z w iecu P. P. S . 
przy u l  Letniej. Nie mając odwagi wystą
pić w im ieniu swej szajki żydowskiej, wy
stąpił jako „bezpartyjny“, ostro krytykując 
partję P. P. S . i opowiadając różne bzdur- 
stwa o działalności Kasy Chorych (Gdzie 
Rzym gdzie Krym?) Po przem ówieniach  
kol. Jagielskiego i inn. kol. Zubert należy
tą dał odprawę towarzyszowi, zaznaczając, 
że w przyszłości N. P. R. będzie dawać 
wskazówki robotnikom p rzed m ieść— wska
zówki w zakresie pracy politycznej. R ezo
lucja o głosowaniu na N. P. R. L ew icę  
listę  7 przeszła jednogłośnie.

Inteligencja pracująca a wybory
miejskie

Popielicy walą w swego ławnika
Do jakiej bezm yślności doszło  wśród 

popielidów, najlepszym dow odem  jest, że  
w swoim  „G łosie Robotniczym “ kropią 
i krytykują W ydział Handlowy przy Magi
stracie, którego ławnikiem był ich człow iek  
ławnik Muszyński. Jesteśm y zdania, że p. 
Muszyński prochu nie wymyśli, najlepszym  
tego dowodem , że poszed ł na prawicę, 
ale robił, co m ógł, by jako tako prowa
dzić swój Wydział. A tu przyjaciele, różne 
Kuchciaki i R im lery.łżą i rzucają na przy
jaciela kalumnje i kłamstwa. P ocoś do nas 
przyszedł ? P ocoś w bagno w lazł.? Zrobią 
z cieb ie  błazna, bodaj piorun trząsł!

p. piechotkówna reprezentuje na liście 
Ch. D. majstrów fabrycznych?

Stow arzyszenie majstrów fabrycznych, 
obszedłszy wszystkie Komitety Wyborcze, 
ostateczn ie zdecydow ało si£u lok ow ać skarb 
swego zaufania na liście wyborczej Ch. D. 
Na sw ego reprezentanta upatrzyło sobie  
pannę P iechotków nę...

Zasadnicze interesy ludzi pracy fizy
cznej i umysłowej są wspólne. Inteligent 
pracujący jest tak sam o najmitą, jak ro
botnik; obydwaj muszą w alczyć z wyzy
skiem  kapitału o lepszy ¡byt, obydwaj ma
ją w ięc te sam e podstaw ow e dążenia spo
łeczne.

Inteligencja pracująca winna wobec 
tego nie przeciw staw iać się  robotnikowi, 
lecz  szukać z nim porozum ienia i tworzyć 
z nim wspólny front walki o sprawiedli
w ość społeczną.

Tak stawia sprawę narodowy obóz jest 
pracy.

Przykładem słuszności naszej tezy jest 
Łódź, m iasto klasycznego ścierania się  
walki pracy z kapitałem . Jeżeli w akcji 
zarobkowej zw ycięża włókniarz, to ow oce  
tego zw ycięstw a zbiera nietylko on, lecz  
prędzej czy później zbiera je też ekspe- 
djent fabryczny, biuralista, technik. Jeżeli 
włókniarz przegrywa, przegrywa też i pra
cownik umysłowy, zatrudniony w przemy
śle. Najlepiej ilustruje w spólność intere
sów ostatni arbitraż: n iepow odzenie robot
ników stało się  też niepow odzeniem  biu- 
ralistów i majstrów.

Ta w spólność interesów  sięga znacz
nie dalej: w zwalczaniu naprzykład dro
żyzny tak sam o zainteresowany jest robot
nik, jak pracownik umysłowy. Przykładów  
takich m ożna przytoczyć bez liku.

Dla .robotników i inteligencji jestspra- 
wą pierwszorzędnej wagi, aby gospodar
ka miejska była demokratyczną, aby u- 
względniła słuszne interesy świata pracy, 
aby nie była narzędziem  kapitalistycznego  
ucisku i wyzysku.

D latego też w wyborach sam orzą
dowych, które są jednym z epizodów  śc ie 
rania się  świata pracy ze światem  wyzy
sku, inteligencja pracująca nie powin
na odrywać się  od ruchu robotniczego, 
lecz w spólnie z nim zw alczać próby ka
pitalistów opanowania Magistratu i Rady 
Miejskiej.

S łu szn ie 'w ięc  postąpiły najpoważniej
sze w Łodzi organizacje pracowników umy
słowych —  jak nauczycieli, handlowców  
polskich, pracowników f a b r y c z n y c h ,  
samorządowych i ubezpieczeniow ych, iż 
połączyły się  w akcji wyborczej z P olsk i
mi Związkami Zawodowem i. W ten spo
sób utworzył się zwarty obóz polskiej pra
cy w Łodzi, który siłą i liczebnością sw o
ją m oże skutecznie się  przeciw staw ić obo
zowi reakcji i wyzysku.

Zresztą nietylko względy programowe 
lecz  i taktyczne nakazują inteligencji pra
cującej łączyć się  w Łodzi z włókniarzami. 
Pracownicy umysłowi politycznie bardziej 
zróżniczkowani, usposobieni m ocno „indy
w idualnie“, podatni na intrygi swych pra
codaw ców , —  nie umieją sami wytworzyć

jednego solidarnego bloku inteligencji. 
W skutek tego, idąc do wyborów rozbici, 
tworząc różne listy konkurencyjne, z re
guły ponoszą klęskę wyborczą.

Tak np. w r. 1919 przy wyborach do 
Rady Miejskiej w Łodzi pracownicy umy
słow i wystawili dwie listy: jedną —  Komi
tet Wyborczy Pracowników Intelektualnych, 
drugą — Majstrowie Fabryczni. Lista pierw
sza uzyskała 1.201 głosów , druga —  1,275; 
obydwie listy nie otrzymały mandatów, bo 
w Łodzi potrzeba na mandat około 2.000  
głosów . W ten sposób inteligencja łódzka  
zaprzepaściła 2,476 głosów  polskich.

I dośw iadczenie życiow e i stanowisko  
programowe nakazuje w ięc pracownikom  
umysłowym szukać oparcia i sojuszu wy
borczego z włókniarzami łódzkim i. Tak też  
czynią od szeregu lat najbardziej wyrobio
ne organizacje inteligencji —  jak nauczy
cie le , handlowcy, biuraliści i inni. Idą oni 
wzorem  lat ubiegłych i ob ecn ie  z Naro
dowym Robotniczym Komitetem Wybor
czym , który w swym programie i na swej 
liśc ie  zaw sze uwzględnia zarówno interesy  
robotnicze, jak interesy pracowników umy
słowych.

Polski inteligent, rozumiejący swój 
interes i interes całej polskiej klasy pra
cującej, odda więc dn. 9  października swój 
głos na listę  N r 7.

Nie m oże bowiem polski pracownik  
umysłowy wysługiwać s ię  „R esursie“, któ
ra poszła pod dyktaturę fabrykantów łód z
kich i postawiła na czele  swojej listy ka
pitalistę Grohmana, — w dodatku Niem 
ca. N ie m oże inteligent polski oddawać 
sw ego głosu sanatorom  pana Biłyka, —  
wszak „sanacyjny“ pan Bartel w arbitrażu 
marcowym skrzywdził dotkliwie pracowni
ków biurowych i majstrów, a urzędnikom  
państwowym obiecał po żniwach 25 proc. 
a choć żniwa dawno m inęły, podwyżki 
jak nie było, tak niema. Zresztą blok Bi- 
łyk —  Sasiak, Latkowski jest więcej niż bez
nadziejny i każdy głos, dany na ten „blok“ 
będzie stracony, bo mandatu „blok“ nie 
uzyska.

Nie będzie też polski pracownik u- 
m ysłowy głosow ać na bankrutujących w 
Łodzi endeków, ani na takiego „potentata 
rozum u“ jak Groszkowski, lub na zbloko
wanych z żydowskim „Bundem “ i socjal- 
hakatą pepesow ców , którzy stale — z 
krzywdą dla polskiego urzędnika — fory- 
tujq na swych partyjnych folwarkach, —  
Żydów i N iem ców.

Polski pracownik umysłowy 9 paź
dziernika stanie ramię przy ramieniu z pol
skim robotnikiem pod znakiem zawsze 
zwycięskiej w Łodzi S ió d em k i!

Jan  Kalinowski.

Stosunek do P.P.S-u
W  k s ią ż c e  s w o j e j  „ C z te r y  la ta  

p r a c y  w  S a m o r z ą d z ie  (R ok  1 9 2 3  —  
1 9 2 7 ) “ z a j ą łe m  s i ę  p o z a  w i e l o m a  
in n e m i  s p r a w a m i ,  r ó w n ie ż  k w e s t j ą  
o p a r c ia  r z ą d ó w  w  m i e ś c i e  o s t a łą  
w i ę k s z o ś ć .  S t w ie r d z i ł e m ,  że  w  Ł o 
d zi,  z p o w o d u  u k ła d u  s i ł  s p o ł e c z 
n y ch ,  ż a d n e  z u g r u p o w a ń  n ie  z d o 
b ę d z ie  a b s o lu t n e j  w i ę k s z o ś c i ,  Źe  
w i ę c  k o m p r o m is  g ru p ,  z b l iż o n y c h  
do s i e b i e  z e  w z g l ę d u  n a  p ro g ra m  
s p o łe c z n y ,  j e s t  r z e c z ą  p o ż ą d a n ą  i 
n a tu r a ln ą .

Ze w z g lę d u  z n ó w  n a  i s t o t n e  
p o t r z e b y  m ia s t a ,  n a  k o n i e c z n o ś ć  
s t w o r z e n i a  w i e l k i e g o  p r o g r a m u  p r a 
c y  i  s t o p n i o w e  t e g o  p r o g r a m u  r e a 
l i z o w a n i e ,  —  o p a r c ie  s i ę  o s t a l ś z ą  n iż  
d o t y c h c z a s ,  w i ę k s z o ś ć  j e s t  n i e z m i e r 
n i e  p o ż ą d a n e .

S t w ie r d z i ł e m  (s tr .  109),  ż e  „ j e s t  
w  Ł o d z i  s i ln y , - d e m o k r a t y c z n y  o b ó z  
p ra cy ,  n a  s z e r o k ic h  w a r s t w a c h  r o 
b o t n ic z y c h  o p a r ty .  J e s t  on w  r o z 
b ic i u  i w  w a l c e .  A le  dla twórczej 
p racy  w samorządz ie  winien się 
p o rozum ieć“ .

W y m a g a  t e g o  i n t e r e s  m ia s ta ,  
a  p r z e d e w s z y s t k i e m  —  i n t e r e s  r o 
b o tn ik a .

P r z e c i ę t n y  ś m ie r t e ln ik  p o w i e  —

s t a n o w i s k o  j a s n e .  Z t e g o  s t a n o w i 
s k a  t r z e b a  u m i e ć  w y c i ą g n ą ć  w n i o 
sk i .  A w n i o s k i  t e  s ą  n ie m n ie j  j a s 
n e  i  p r o s te .  Id ą  o n e  w  ty m  k ie r u n 
ku, ż e  w ł a ś n i e  w  i m i ę  d e m o k r a c j i ,  
w  i m i ę  t e g o ,  b y  rz ą d y  n a  R a tu szu  
n ie  d o s t a ł y  s i ę  w  r ę c e  w r o g ó w  r o 
b o tn ik a ,  t r z e b a  o s t r z e  w a lk i  p r z e d 
w y b o r c z e j  w  s t o s u n k u  do s i e b i e  
s t ę p ić .  C a łą  z a ś  s i ł ą  r z u c ić  s i ę  n a  
U g r u p o w a n ia ,  s p o łe c z n i e  n a  k a p i ta 
l i s t y c z n y m  s t a n o w i s k u  s t o j ą c e .

A t y m c z a s e m  —  c o  s i ę  d z ie je ?
C z e g o  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i?
W ś c i e k ł e j  w a l k i  w  o b o z ie  d e 

m o k r a c j i .  W a lk ę  t ę  z a p o c z ą t k o w a ła  
z c a ł ą  b e z w z g l ę d n o ś c i ą  P o l s k a  P a r 
t j a  S o c j a l i s t y c z n a .  U c z y n i ł a  to  na  
s k u t e k  ro z k a z u ,  r z u c o n e g o  p r z e z  c e n 
t r a lę  w  W a r s z a w i e .

S i e d z ą c y  p r z y  b iu rk u  r e d a k c y j -  
n e m  p o s e ł  N i e d z i a ł k o w s k i ,  p a tr z ą c y  
n a  Ł ó d ź  p r z e z  s z k ła  m a r k s o w s k ie j  
t e o r j i ,  r z u c i ł  s o b ie  w  „ R o b o tn ik u “ 
n a k a z ,  b y  n a s  z l i k w id o w a ć .

Ś m ie s z n y !  B o  n a w e t  n ie  u z n a ł  
z a  s t o s o w n e  z a p o z n a ć  s i ę  z t u t e j -  
s z e m i  s t o s u n k a m i ,  z a c z e r p n ą ć  w i a 
d o m o ś c i  od  s w y c h  t o w a r z y s z y :  R a-  
p a l s k i e g o  i  D r . W a js b e r g a .

P o u c z y l i b y  g o  p r z e c i e ż  c i  to
w a r z y s z e ,  ż e  fo r t e c y  łó d z k ie j  p ap ie -  
r o w e m i  k u la m i z „ R o b o tn ik a “ nikt 
n ie  z d o b ę d z ie .  P o u c z y l i b y  g o  r ó w 
n ie ż ,  ż e  w  Ł o d z i  n ie  r o z k a z  l i k w i 
d a c j i ,  j a k o  h a s ło  w a lk i ,  n a le ż y  rzu 
c a ć ,  a le  r a c z e j  h a s ło  p o r o z u m ie n ia .

A to  w  i m ię  i n t e r e s u  d e m o k r a 
c j i  s p o łe c z n e j ,  w  im ię  i n t e r e s u  ro 
b otn ika!

B y ło b y  d o b ry m  p r z y k ła d e m  dla 
c a ł e g o  p a ń s t w a ,  by w ł a ś n i e  w  Ł o 
dzi,  w  m i e ś c i e  p ra cy ,  o b ó z  d e m o k r a 
cj i  s p o łe c z n e j  p o r o z u m ia ł  s i ę  na 
d łu ż s z y  o k r e s  c z a s u .

W y c i ą g n i ę t ą  r ę k ę  P .P .S .  o d r z u 
c i ła .  R z u c i ł a  r ę k a w ic ę .  M y śm y  tę 
r ę k a w i c ę  p o d ję l i .  A z j a k im  s k u tk ie m  
to » l ik w id a t o r “ t o w a r z y s z  N i e d z i a ł 
k o w s k i  p r z e k o n a  s i ę  w  d n iu  9 p a ź 
d z ie r n ik a .

J e s t  r z e c z ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą ,  
że  P .P .S .  .n i e t y lk o  w  s p o s ó b  b ru 
ta ln y  o d r z u c i ła  h a s ło  w s z e l k i e g o  
p o r o z u m ie n ia  s i ę  o b o z u  d e m o k r a c j i ,  
a le  że  w  w a l c e  p r z e d w y b o r c z e j  r z u 
c i ła  s i ę  z c a łą  fu rją  i w ś c i e k ł o ś c i ą  
—  n a  p o l s k i e g o  r o b o tn ik a .

P . P .  S, s ł u s z n i e  z r e s z t ą  r o z u 
m uje: z k a p i ta łe m  w a l c z y ć  n ie  b ę 
d z ie ,  bo g o  n io  z w a lc z y .  S z k o d a  jej  
s i ł .  W s z y s t k i e  w i ę c  s w e  s i ł y  j e d 
n o c z y  i s k u p ia  do w a lk i  z n a m i.  
W  z a ś l e p i e n i u  n ie  w id z i  t e g o ,  źe,  
o s ł a b i a j ą c  o b ó z  d e m o k r a c j i ,  w z m a 
c n ia  p r z e z  to  o b ó z  r e a k c j i .

J u ż  d z i ś  n ie  c z a s  n a  c o fa n ie  
s i ę .  W a lk a  w r e  w  c a łe j  p e łn i .  M y ś
m y  n ie t y lk o  r z u c o n ą  n a m  r ę k a w i 
c ę  p o d n ie ś l i ,  a l e  z a p a m ię t a l i  s o b ie ,  
że  d la  P .P .S .  in t e r e s  m ia s t a ,  i n t e 
r e s  r o b o tn ik a  n ie  i s t n i e j e .

W c a le  n ie  j e s t  d la  n a s  s t r a s z 
n e ,  ż e  w  w a l c e  te j  w id z im y  po s t r o 
n ie  P .P .S .  — „ G ło s  P o l s k i “ i „ R e p u b 
l i k ę “ . P r z y n a j m n ie j  s y t u a c j a  ja s n a .  
A n am  n a  ręk ę .  B o  j u ż  n ik t  n ie  
b ę d z i e  tw ie r d z i ł ,  ż e  p is m a  te  m a ją  
c o k o l w i e k  z o b o z e m  d e m o k r a c j i  
p o ls k ie j  w s p ó ln e g o .

Im w i ę c e j  w r o g ó w ,  ty m  w i ę k 
s z y  h o n o r .  W o l im y  z a w s z e  —  o t 
w a r t e  k a rty .  —  A k to  z w y c i ę ż y  —  
d z ie ń  9 p a ź d z ie r n ik a  o k a ż e  !

Dr. B. Fichna.

List wyborczych wy* 
rosło tyle, co grzybów 

po deszczu.
Dotychczas zgłoszono listy:

Jsfa 1 —  Niem iecka Socj. Partja Pracy 
„ 2 —  PoPSuje
» 3 —  Zjednoczenie Organizacji Chrześ 

cijańskich (Ch. D.)
„ 4  — Bund
» 5  —  Jedność Robotnicza (Komuna) 
„ 6  —  Poalej-Sjon
» 7 N aród . R obot. K om . W yborczy  

(N . P. R .-L ew ica)
„ 8  —  fikcyjna
„ 1 0  —  Blok Lewicy Socjalistycznej (N ie

zależni i grupa D ługoszew skiego) 
„ 1 1  —  Popielidzi (Rob. Kom. Wyb.), Idą 

z maskami na ratusz 
>> 12 — Stow . Wł. N ieruchom ości z Przed

m ieść (N iem iec Schott)
„ 1 3  —  fikcyjna 
„ 1 4  —  fikcyjna
» 1 5  Żyd. Socj. Komitet Robotniczy 
„ 1 6  Komitet niezależnych m ieszczan  
„ 1 7  —  Inwalidzi 
» 1 8  Z jednoczenie N iem ieckie  
„ 1 9  —  Bezpartyjni żydzi 
» 20 Bezpartyjni Polacy z Widzewa 

(robota Latkowskiego celem  roz
bijania Polaków)

„ 21 — Hitachduth 
„ 22 — Bezpartyjni religijni Żydzi 
» 2 3  —  Żydowska fikcyjna 
» 2 4  „Resursa“ z Grohmanem  
» 2 5  Zwą się  dla kpin „Blokiem pra

cow niczym “
» 2 6  — Żydowscy Demokraci 
„ 27 — Stow arzyszenie b. wojskowych  
„ 2 8  — Polski Komitet Gospodarczy —• 

czyli pokłócone endeki, co otrzy
mały kopsa od chadeków  

„ 2 9  — Ortodoksi 
„ 30 — Sjoniści
» 3 1  — Żydowski blok gospodarczy.

List jest tyleże można dostać kołowacizny. 
Jednem  słow em  — bigos hultajski.
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Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy
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Robotnice i Robotnicy! Pracownicy Umysłowi! Polacy * mieszkańcy miasta Łodzi!
Zbliża się  dzień wyborów do Rady Miejskiej! już w dniu 9 października stan ieć ie 

do urn wyborczych, by głosam i swem i zdecydow ać, czy ch cecie  m ieć w nowej Radzie 
Miejskiej swoje przedstaw icielstw o, które broniłoby interesów  ludności pracującej i dba
ło  o polskość naszego miasta.

1 oto w tym, tak ważnym, m om encie zjawia się, z prawa i z lewa, cały szereg  
jakichś nowych komitetów wyborczych, tworzonych przez ludzi bez przeszłości i bez 
przyszłości. 1 wyciągają do Was ręce i żebrzą o głosy, by zaspokoić swoje w łasne am 
bicje, a przez rozbicicie głosów  zaprzepaścić sprawę robotniczą i zniszczyć m ożność  
obrony polskości Łodzi. Bowiem  nie będą bronili sprawy robotniczej, nie będą bronili 
polskości Łodzi ci, którzy dotychczas obojętnie przyglądali się  Waszym ciężkim  zm a
ganiom  i znojnym walkom o w yzw olenie i lepszą do lę  dla klasy pracującej, dla których 
dotychczas był obojętny los szerokich mas robotniczych i sprawy gospodarki miejskiej, 
a którzy obecnie, pod szyldam i „Jedności R obotniczej”, „Bloku robotniczo-pracowni- 
czeg o ”, „Komitetu W yborczego Pracowników U m ysłow ych” i tym podobnem i, rozbijają 
jedność klasy pracującej i spowodują zaprzepaszczenie tysięcy głosów  polskich, a sami 
nie przeprowadzą w ogóle radnychl

R o b o tn ice  i R ob otn icy l P ra co w n icy  U m ysłow i!
Obok tych nowych kom itetów mają czeln ość wyciągać do Was ręce po głosy i ci, 

którzy, choć po tylekroć razy zaufanie Wasze zawiedli, dziś sądzą, że przy pom ocy d e
magogji i pustych haseł jeszcze raz Was oszukać będą mogli. Aleć robotnik i pracow
nik umysłowy łódzki ma dobrą pam ięć i wie, iż, jak dawniej nie bronili, tak i obecnie: 
n ie  będą b ro n ili sp raw y ro b o tn iczej en d ecy , którzy przyoblekli m askę Polskiego Ko
mitetu Gospodarczego (lista .Na 28), gdyż nie leży w interesie kupców i kamieniczników  
obrona ludzi pracy; n ie  będą b ron ili sp raw y ro b o tn icze j w ie lcy  p rzem y sło w cy , zgru
powani w Komitecie Zrzeszeń Gospodarczych (lista Na 24), gdyż czołow i ich kandydaci 
z p. Grohmanem na pierwszem  m iejscu, to albo ukryci hakatyści, albo ci, którzy krzy
wdzą stale robotników polskich; n ie  będą b ro n ili sp raw y ro b o tn iczej P . P . S .-o w cy , 
gdyż partja ta pogrążyła się  w sieć  intryg i blagi, zapomnia a o robotniku, straciła zd o l
ność wyczuwania potrzeb polskiego proletarjatu, a um ieściw szy na czołowych miejscach 
swej listy (Na 2) żydów —  przyznaje się do tego, że będzie działała na ich korzyść, a 
szkodziła interesom  polskości Łodzi.

R o b o tn ice  i R ob otn icy! W yborcy P olacy!
W iększość w nowej Radzie Miejskiej musi być złożona z przedstaw icieli klasy 

pracującej. A le jednocześn ie ta większość musi być złożona z przedstawicieli p o lsk iej  
klasy pracującej.

Bo jeśli w Łodzi jest t k, że bogactwo wszelkie jest w rękach żydów i niemców, 
a krwawa, codzienna praca jest udziałem Polaków, to za żadną cen ę  n ie  w o ln o  Wam 
dopuścić do tego, by i honor reprezentowania Łodzi, by w ład zę w S a m o rzą d z ie  M iej
sk im , za garn ęli n iem cy  i żyd zi, popierani przez swoich międzynarodowych przyjaciół 
z P. P. S., gotowych, dla podchlebienia się  drugiej, czy czwartej m iędzynarodówce 
z Hamburga lub Wiednia, zrobić prezydentem Łodzi żyda lub niemca.

P olacy! Aby do tego nie dopuścić droga jest tylko jedna. Drogę tę wskazuie Wam 
rdzeń ludności polskiej, najuczciwsza i najbardziej patrjotyczna część robotników poi- 
skich, zorganizowana w szeregach Narodowej Partji Robotniczej — Lewicy i Polskich 
Związków Zawodowych; drogę tą wskazują Wam największe polskie stowarzyszenia in
teligencji pracującej, jak: Związek Handlowców Polskich i Związek Polskiego Nauczy
cielstwa Szkół Powszechnych; drogą tą jest n ie d o p u sz c z e n ie  do ro zb ic ia  g ło só w  p o l
sk ich , odw rócenie się  0(1 demagogji i obłudy różnych drobnych kom itetów wyborczych; 
drogą tą jest so lid a rn e  g ło so w a n ie  w szy stk ich  ro b o tn ic  i rob otn ik ów , p racow n ic  i 
pracow n ik ów  u m y sło w y ch , wszystkich polaków na

7
t. j. na listę  N arod ow ego  R o b o tn iczeg o  K om itetu  W yborczego .

R o b o tn ice  i R obotn icy! P ra co w n icy  U m ysłow i! W yborcy P o la cy !
W iedzą w sz y sc y  hakatyści niem ieccy,' bundziści i sjoniści żydowscy, endeckie i 

pepesow skie popsuje, przem ysłowćy-wyzyskiwacze i wojtki ich z pod znaków Latkows
kiego i jemu podobnych, że l is ta  N r. 7 je s t  l is tą  N arod ow ego  O bozu  P racy , który, 
będąc w Łodzi potęgą, paraliżuje wszelkie zakusy na zdobycze polskiej klasy pracującej 
ze strony sług Moskwy, wyznawców Marksa, hakaty żydowskiej i niemieckiej, reakcji 
endeckiej, popielidów z Gdańskiej i Nawrotu, spółki sanacyjnej fabrykantów i łatkow- 
szczyków\

W iedzą o tem  ci wszyscy i dlatego najzacieklej zwalczają nas przy pom ocy w iel
kich środków finansowych, odezw, kłamstw i polakożerczej prasy łódzkiej w rodzaju 
„Republik”, „G łosów ” i „Ekspressów”.

Ale Wy, Robotnicy i Pracownicy polscy, którzy nas znacie wszystkich nie od dziś, 
którzy widzieliście nas m ęczonych w w ięzieniach carskich za sprawę polską i robot, i- 
czą, którzy wiecie, że nazwiska nasze widniały w szędzie tam, gdzie podnosił s ię  sztan
dar walki o lepsze jutro dla klasy pracującej, Wy w szyscy: n ie  u w ierzy c ie  b lad ze  i

d em agogji p rzed w yb orczej W aszych  i n a szy ch  w rogów  i g ło so w a ć  b ę d z ie c ie  ty lk o  
na l is tę  N r. 7, na listę  Narodowego R obotniczego Komitetu W yborczego.

Kandydaci nasi, z ramienia tego kom itetu, gdy powołani zostali przez Was w roku
1923 do Sam orządu M iejskiego, pomimo nadzwyczaj trudnych i ciężk ich  warunków, w 
jakich znalazi s ię  Samorząd łódzki w latach 1925 i pierwszej po.ow ie 1926 wskutek 
kryzysu w przem yśle, dokonali jednak wielu rzeczy pożytecznych dla Was i dla miasta 
i zrealizowali lub rozpoczęli realizować wszystkie hasła z jakiem i szliśmy do wyborów.

Dzięki swej energji, wytrwałości i pośw ięceniu wyciągnęli gospodarkę miejską 
z bagna, w jakie ją  wepchnął poprzedni socjalistyczny Magistrat, r o z p o czę li b u d ow ę  
k an alizacji i w yk o ń czy li 20 k ilka k ilo m etró w  s ie c i k an a lizacy jn ej, dali krańcom 
miasta-przedmieściom oświetlenie i tramwaje, zatrudnili na różnych robotach miejskich 
o k o ło  5.000 b ezro b o tn y ch , uporządkowali sprawę zabrukowywania przedm ieść, upo
rządkowali parki na krańcach m iasta i rozpoczęli budowę Parku Ludowego na P olesiu  
Konstantynowskiem, popierali włókniarzy w ich w alce o lepsze warunki pracy, dawali 
pierwszeństwo w otrzymywaniu stanow isk pracowników m iejskich inwalidom pracy i b. 
więźniom  politycznym , w yb u d ow ali i w y k o ń czy li 9 gm ach ów  szk o ln y ch , d om y d la  
n a u czy c ie li i rob otn ik ów , zm niejszając w ten sposób klęskę m ieszkaniową, a oprócz 
tego, i całego szeregu innych prac, których tu w yliczyć w szystkich niesposób, —  za i-  
n icjow a li b u d ow ę d om ów  dla b ezd o m n y ch  i pchnęli na realne tory budow ę szpitala  
pow szechnego.

M ajątek M iejsk i zosta ł spisany, oszacow any i p o w ięk szon y" o  su m ę  b lisk o  30 
m iljon ów  zło ty ch .

To są realne rezultaty pracy naszych kandydatów w okresie od 1923 do 1927 ro
ku. I d latego Wy wszyscy, k tórzy  g ło so w a ć  b ę d z ie c ie  na l is tę  N r. 7, nie wybieracie 
na ślepo, pod wpływem demagogji lub czczych  haseł, lecz na tej p o d sta w ie , iż  kan
d ydaci n asi czyn am i sw o jem i d o w ied li, że  d la  W aszego dobra i d la  dobra m iasta  
p racow ać ch cą  i um ieją .

I w przyszłej kadencji nowej Rady Miejskiej nasi kandydaci, bogatsi o dośw iad
czen ie  ubiegłego czterolecia , dalej w tym kierunku dla dobra klasy pracującej i mia
sta usilnie i energicznie pracować będą.

Poza prowadzeniem  prac już rozpoczętych, dążyć będą do realizow ania tych na
szy ch  p o stu la tó w  sam orząd ow ych :

1) Pow iększenie podatków bezpośrednich, a zm n ie jsz e n ie  p o śred n ich , jako 
obciążających ludność pracującą i ubogą;

2) U proszczenie administracji i bezpośrednie kom unikowanie się  z ludnością  
m iasta, by w szystkie jej potrzeby należycie uwzględnić;

3) r o z sz e r ze n ie  b u d ow n ictw a  m ie jsk ieg o  i budowanie w pierwszym rzędzie 
szkół i d om ów  robotn iczych*

4) prowadzenie prac kanalizacyjnych i rozpoczęcie budowy wodociągów;
5) zaciągnięcie w odpowiednim  m om encie i na dogodnych dla m iasta warunkach 

pożyczki inwestycyjnej dla przyspieszenia prac kanalizacyjnych i brukarskich;
6) w yb u d ow an ie  szp ita la ' p o w szech n eg o
7) p row ad zen ie  w alk i z d rożyzn ą  i p o p iera n ie  sp ó łd z ie lń  rob o tn iczy ch ;
8) wybudowania w ie lk ie j p iek arn i m ech an iczn ej m iejsk ie j,
9) p row ad zen ie  w d a lszym  ciągu  pracy  nad uporządkowaniem  i podniesieniem  

stanu p rzed m ieść , a to przez:
a) dalszą budowę szkół powszechnych;
b) zakładanie teatrów robotniczych z czytelniami,
c) budowę nowych zakładów kąpielowych;
d) ostateczne załatwienie, zapoczątkowanej już akcji, oświetlenia i zabrukowa* 

nia przedmieść,
e) rozgałęzienie sieci tramwajowej i przeprowadzenie je j na wszystkie krańce 

miasta,
10) r o z sz e r ze n ie  akcji op iek i sp o łe c z n e j i le c z n ic tw a  m ie jsk ieg o .
11) intensywne prowadzenie walki z gruźlicą i rakiem;
12) ro zb u d o w ę w yd zia łu  O św ia ty  i K ultury i przeprowadzenie szerokiej akcji 

oświatowej i kulturalnej, a w szczególności rozbudowy szkolnictwa pow szechnego, sp e
cjalnego, zaw odow ego i zorganizowanie racjonalnie pojętego Uniwersytetu Ludowego. 
Popieranie akcji oświatowej towarzystw kulturalno-oświatowych,

13) intensywne prowadzenie w dalszym  ciągu robót inwestycyjnych, m iejskich  
ce lem  za tru d n ien ia  bezrob otn ych ;

14) u czc iw e  i p rzezo rn e  go sp o d a ro w a n ie  fu n d u sza m i m ie jsk iem i i u żyw an ie  
ich  ty lk o  d la  rea liza c ji p o stu la tó w  g o sp o d a rczy ch  m ia sta  i jeg o  k lasy  p racu jącej.

Są to postulaty rea ln e , n ieobliczone na efekt zewnętrzny, lecz m ożliwe do zrea
lizowania, gdyż pracow ać nad w c ie la n iem  ich  w czyn  będą n asi kandydaci, zach ar-  
to w a n i w pracy  sp o łeczn e j i sam orząd ow ej i gw aran tu jący  ich  rea liza c ję  sw oją  
d o ty ch cza so w ą  pracą. M ianowicie:

Po se ł L u d w ik  W a s zk ie w ic z , niestrudzony wódz 
robotników w icti w alce o lepszo )utro, in ic ja 
tor i obr >ńca praw robotn iczych w Se jm ie  Prez. 
Zw iązku Zaw. Robotników Przem yślu  W łó k n is 
tego „P ra c a “ .

Inżyn ie r W a c ła w  W o j e w ó d z k i , s ta ry  działacz 
robotniczy, in i- ja to r roz iiuczęcia  prac kanali/a  
c y jn ych , przeprowadzenia l in ji tram w ajow ych  
na przedm ieścia i ośw ietlen ia przedmieść. Osta- 
tnlo k ierow n ik  ca łe j p racy m iejsk ie j

Doktór B o le s ła w  F lc h n a , inw a lida  w alk  o N ie 
pod leg łość Po lak i, prezes Rady M iejsk ie j, dzię
ki którem u prace tej Rady sz ły  sprawnie i w 
m yś l postulatów  polsk iego św iata  pracy.

U r b a n ia k  P a w e ł , weteran Narodowego Ruchu 
Robotniczego, d ługoletni katorżnik za sprawę 
N iepod leg łości Po lsk i. W  la tach  1905 - 8 g łów 
ny ‘ piekun rodzin po uw ięzionych  i straconych

Erzez M oskali szerm ierz sp raw y narodowo-ro- 
otniczej.

A n d z e la k o w a  H e le n a , robotnica fabryczna, 
c a ły  czas swoj pośw ięca jąca d la p ra cy  na polu 
opieki społecznej.

W a s zk ie w ic z  F ra n c i. I P fa jfe r  S e w e ry n  doświad
czeni działacze sam 'rządowi. W  czasie ubieg łej 
kadencji przeprowadzili uporządkowanie f in a n 
sów m ie jsk ich , k ładą szczególny nacisk  na re 
a lne budżetowanie.

K a z im le r c z a k  A n d r z e j , n a jlep szy  w Łodz izna-  
w ca stosunków w przem yśle w łókienniczym , 

‘ n ieocen iony w akc jach  zarobkowych dzięki do
skonalej znajom iśc i w arunków  p ra cy  1 cenn i
ka w łókienniczego, k ierownik Po l. Zw. Zaw. 
R jb o m ik ó w  Przem ys łu  W łók . „ P r a c a “ i ław n ik  
M agistratu.

T u r e k  M a rja n , b. d ługo letn i w ięz ień  p o li
tyczny , zes łany  przez M oskali na Syb e rję  Or
ganizator N. Z R.-u w R osji w la la ch  1917-18.

Dr. S a m b o rs k i E r a z m , w ykszta łcony  ekuno- 
m is la  i dobry organizator.

Z u b e r t  J ó z e f ,  b. w ięz ień p o lity cz n y , k ierow 
n ik P. Z Z. Prac . Miej. i Frzedś. U żyt. Pub l. 
„P r a c a “ , interesuje się żywo spraw am i pracow 
ników  m iejsk ich  i in s ty tu c ji U żytecznośc i Pu b 
liczne j, b. p rzew odniczący R ad z ieck ie j Kom isji 
P ra cy .

O c h ę d a lsk l H e n r y k , kierownik Szko ły  P o 
wszechnej na W idzew ie, mąż zaufan ia i przed- 
staw iC io l N au czyc ie ls tw a  Po lsk iego , członek 
redakcji czaeopism a „S z k o ła  i N a u c z y c ie l“ .

D z ia m a r s k l J ó z e f ,  przew odniczący i przed
staw ic ie l Zw iązku Handlowców  Po lsk ich , w ie 
lo le tn i działacz na terenie narodowego obozu 
pracy.

G e p e r t Ig n a c y , mąż zaufan ia W idzewa, za
służony dz ia łacz na polu kooperacji.

P ie tra s la k  K a r o l , n auczyc ie l Sz ko ły  S p e c ja l
nej, p rzedstaw ic ie l Po l Zw. Zaw. P rac . M iej. 
i Przedś. Uż Pub l. „P r a c a “ , w spó łp racow n ik  
tygodn ika „ P r a c a “ .

Dr t ia c z e w s k i M a k s y m ilia n , popularny lekarz  
społecznik, c ie szący  się dużem uznaniem  wśród 
sfer p ra cu jących .

P o s p ie s zy ń s k a  W ła d y s ła w a , przedstaw icie lka
Narodowej Orga iz a c ji Kobiet,

K a s p r z a k  S te fa n ' pracownik, mąż zaufan ia  
m ieszkańców  Radognszcza.

O tw in o w s k l F r a n c is z e k , mąż zau fan ia  m ieszk. 
S tarego M iasta.

W a w r z y n k o w s k l J a n , prezes bankowców —  
p rzedstaw ic ie l Zw iązku Handlowców Po lsk ich

B ra u n  J a n , kierownik szko ły  Pow szechnej 
przedstaw ię ie l N a u cz yc ie ls tw a  Polskiego.

T y s ia k  J ó z e f ,  w łókniarz —  kooperatysta
K lU e w s k l J ó z e f ,  robotnik, mąż zaufan ia —  

przedm ieścia Chojny,
J a b ło ń s k i  M a rc in , tkacz, p rzedstaw ic ie l B a łu t
K rz e m iń s k i A n t o n i , m otorowy, przedstaw ic ie l 

zw iązku racowników  K. E . Ł .
G r a tk a  K a z i m ie r z , tkacz pluszowy, z sekcji 

pluszów ników.
K u b ia k  A n d r z e j , tkacz, członek Zw. „P r a c a “ .
P ę k a ls k i J ó z e f ,  tokarz, przeiistaw ic i 1 Z jed 

nocz. Po l. Młodz. P racu j. „O r lę “ .
H e jw o w s k i T a d e u s z , Księgowy, p rzedstaw ic ie l 

Zw. Hand low ców  Polski*-Ji.
J a r o s z  J a n , pracow nik  biurowy.
Z a ją c z k o w s k i S ta n is ła w ' konduktor, przedsta

w ic ie l Zw. Prac . P ryw a t Ko le j. Dojazdowych.
S ę d k ie w ic z Z e n o n , stolarz, przedstaw icie l 

P .  Z. Z Budow larzy i pokrew nych  zawodów.
O w s ia n k a  W ła d y s ła w , b iura lista , przedstaw i

c ie l P.Z.Z. Prac . B iu row ych .
W a rta ls k i M ic h a ł, tkacz dziany przedstawi- 

s ie l P .Z .Z  Rob. Przem . Dzianego.
S o b c za k  M ic h a ł, tkacz, członek Zw. „ P r a c a “ .
B a r tc za k  F r a n c is z e k , Praco w n ik  Rzeźni M ie j

sk iej członek Zw iązku P rac . M iejskich.
C e d rzy ń s k i S ta n is ła w , biuralista .
S k o m o r o w s k a  K a z im ie r a , krawcowa.
D z ik ie w lc z  A d a m , b iura lista .
J a k u b o w s k i J ó z e f , przędzalnik.
S te fa n s  W a c ła w , fe lczer.
J u s z c z a k  S t a n is ła w , przędzalnik,

D rze w ie c k i T o m a s z , robotnik,
C ie ślik  S t a n is ła w , szewc, p rzedstaw ic ie l P . Z .  

Zaw . J<ol). Przem . Skórzanego*
N o w a K o w s k l W ła d y s ła w , trafikarz .
P ł ó d e n n lk a r z  S ta n is ła w , przędzalnik 
N o w a k o w s k i B o le s ła w , tram w ajarz, m otorowy. 
B u c zk o w s k i T e o d o r , tkacz.
G ę b a ls k i F  a n c is ze k ’  przeglądacz.
P a c io r k o w a  G e n o w e f a , i ie legn iarka. 
i  Ję ła  S ta n is ła w , cieśla , budow lari.
Z ó r a w  M U o ł a j , ikaez.
C ie S lak K a z i m ie r z , przędzalnik.
M lc n .lń s k l K o r n e lju s z . urzędnik 
K u b ia k  S ta n is ła w , t k a c z .
S z e w c zy k  F ra n c is ze k , robotnik.
Lass Aleksander, m ajster tkack i.
K u b ik  Ig n a c y , ślusarz.
W a łe c k a  A n t o n i n a , robotnica.
L e w a n d o w s k i L u d w i k , m agazynier.
R o g o w s k i B o le s ła w , w ykończaln ik .
B e d n a r e k  J a n , robotnik.
J a g ie ls k i P i o t r , c ieś la .
S ta ro ń  A n t o n i , biuralista .
S o ch a J ó z e f ,  tkacz.
S tall F e lik s , tkacz.
K o tk o w s k i J ó z e f ,  b iu ra lis ta  
D o la ta  W e r o n ik a , tkaczka.
F r ą c z k o w s k i T e o fil , tkacz,
D ę b c zy ń s k l A d a m , sortownik,
S ik o rs k i S te fa n , przęd/.alnik 
S p ła w s k l B o le s ła w , robotnik.
P i o t r o w s k i  J a n , kancel sta.
P y d a  Z y g m u n t , urzędnik.
B o r tn o w s k l W ł o d z im i e r z , m agister fa rm acji.
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Samorząd łódzki 
w zwierciadle filmu

Z inicjatywy obecnego samorządu 
powstała rzecz kapitalna o niebywałem  zna
czeniu historycznem: oto stworzono film, 
św ietnie obrazujący historję rozwoju Łodzi 
i tejże Łodzi stan obecny.

W ubiegły wtorek w południe w kino
teatrze „Luna” odbył się  dla zaproszonych  
gości pierwszy pokaz tego filmu (obecnie  
jest wyświetlany we wszystkich kinach łód z
kich). Na ca łość filmu składają się: historja 
rozwoju Łodzi i rozbudowa instytucyj sam o
rządowych w zakresie zdrowotności, szk o l
nictwa, kultury, opieki społecznej, gospo
darstwa, budownictwa oraz w dziedzinie  
budowy kanalizacji. Na tle  przesuwających  
się  obrazów jaskrawo uwydatniają się  ow o
ce  działalności obecnego zarządu miasta. 
Dorobek obecnego samorządu w św ietle  
powyższego filmu i w św ietle cyfr jest zaiste  
imponujący. Cyfry mówią sam e za siebie. 
Przytoczone na ekranie (w paraleli do 
ubogich cyfr z działalności poprzedniego  
Magistratu), ilustrowane widokami olbrzy
mich gm achów szkolnych, w ielkich kolek
torów kanalizacyjnych —  w odociągw —  
pięknych plantacyj, wspaniałych dom ów wy
chowawczych i szpitali, ilustrowanych tysią
cami robotników zajętych dzięki inicjatywie 
miasta, —  cyfry te nabierają wielkiej siły 
i znaczenia, zw łaszcza dziś w okresie wy
borczym.

Zebrani we wtorek na pokazowym fil
mie przedstaw iciele różnych sfer sp o łe
czeństw a i prasy bez różnicy przekonań pod
kreślali swe uznanie dla doniosłego dzieła, 
dokonanego przez obecny samorząd, w któ
rym z w szelką inicjatywą na pierwszym  
planie sp ieszył zaw sze Klub Narodowej 
Partji Robotniczej Lewicy.

Ze w szechm iar szczęśliw ym  był po
m ysł wykonania tego im ponującego filmu. 
Za pom ysł ten i za artystyczne wykonanie 
Zarządu Polskiego Związku Kinoteatrów  
łódzkich z p. prezesem  Wagnerem na c ze 
le, twórcom  obrazu, należą się specjalne  
słow a uznania i podzięki za stw orze
nie tak gigantycznego dzieła.

Pod kątem dnia

Serdeczny blok PPS-»u 
z Popielidami

N iejednokrotnie wskazywaliśmy na 
sympatje, jakiemi dążą P. P. S  po zaprze
daniu się  jej N iem com  i żydom —  różni 
kupcy, fabrykanci i przem ysłowcy; do tego  
bukietu fiołków P .P .S- owskich dochodzi 
obecnie zdradziecka prawica popielowa.

Na jedynem zebranku przyjacielskiem  
popielidów , które doszło do skutku —  przed
staw iciel P .P .S .  chwalił popielidów: „To 
są bardzo porządne ludzie, bo ułatwiają 
P.P .S. zw alczać polskiego robotnika, zgru
powanego w Narodowym Robotniczym Ko- 
m itece W yborczym.“

A ogłupienie popielidów doszło do te 
go stopnia, że w swoim  „G łosie Robotni
czym “ chw alą się, że P .P .S. gładziła ich  
po głów ce na ich zebraniu. A dalej wszy
stkim wiadom o, że jak w sali Paderow- 
skiego w zeszłą  n iedzielę, tak i w Zaci
szu w ubiegłą niedzielę przeszły rezolucje, 
wyrażające pogardę dla rozbijaczy ruchu 
robotniczego z M ichalakiem, Stem borow- 
skim i Kulczyńskim na cze le . Na w iece  
te przyszli prawicowi popielidzi z siekiera
mi, drągami i innemi zbójeckiem i narzę
dziami. Przybyła policja z obydwóch w ie
ców  w zięła tych ptaszków i sporządziła  
im szereg protokułów.

I oto przyjaciele prawicy z P.P. S-u  
łżą, że na w iec lew icę  N.P.R-u przyszła 
z siekierami! Do łajdactw pepesow skich
o Elektrowni dochodzi je sz c z e  jeden kwia
tek b ezczeln ości i blagi^ Nic wam to nie 
pom oże, wojtki żydowskie z P .P . S-u! Ani 
przyjaźń z żydowskiem i „Republikami“ i 
„Głosami", ani szytwa z obrońcami P o
piela! Robotnik polski odwróci się  od was 
ze  wstrętem  w dniu 9 października i g ło
sować będzie na listę  Narodowego Robot
n iczego Komitetu W yborczego.

pogrzeb 3 ofiar walk o Wolność 
Ojczyzny i £ut)u

W ubiegłą środę popołudniu liczne  
rzesze robotnicze ze sztandarami na cze le  
pochow ały na Grobach Poległych, na P o le
siu Konstantynowskiem, wykopane szczątki 
trzech bojowników o W olność Polski, stra
conych przez Moskali w r. 1905. W ygło
szono liczne przemówienia, z których wy
różnić należy m owę kol. Woźniaka. Kol. 
Woźniak przemawiał w imieniu Stowarzy
szenia b. W ięźniów Politycznych. Uroczy
stość  wywarła na obecnych głębokie wra
żenie. W-

Na gruzach Ósemki
(Z a m ia st b lo k u  p r a w ic o w e g o  — b a ła g a n  p ra w ico w y )

Wyborcza „ósem ka“ rozbiła się  w 
Łodzi. Była ona sztucznym zlepkiem , nie 
m iała kitu ideow ego. Nie przyśw iecała jej 
ideja rzetelnej pracy nad w zm ocnieniem  
żywiołu polskiego w naszem  m ieście. Była 
blichtrem  i fałszem . To też po kilku la
tach niesław nego istnienia rozleciała się  
teraz z hukiem i niemiłym odorem.

P oszło  o ambicje jednostek, ambicje 
marnych politykierów, poszło  o interesy 
klik.

Rozbita ósem ka przedstawia widok 
całkiem  żałosny. Oto Resursa, która po
winna reprezentować rzem iosło polskie, 
staje do wyborów, mając na c z e le  listy  
Alfreda Grohmana, a w ięc niem ca, w ie l
kiego kapitalistę (lista N b 24). Konia z rzę
dem temu, kto to zrozum ie. Skąd u licha, 
polskie szew cy mają wybierać niem ieckiego  
fabrykanta ? Ćo to za maskarada ?

Albo kto zrozum ie chadeków ? W pis
mach swych głoszą hasło: „m iłujcie się  
sp o łeczn ie“, a na endeka, niedawnego sw e
go kompana politycznego, patrzą jak na 
Belzebuba. Taka Piechotków na lży en d e
ków gorzej, niż komunistów. Co się  stało 
z dewizą: „Bóg i O jczyzna“, którą tak 
szum nie się  reklamowały, powaśniona dziś 
ciotka endecja i ciotka chadecja ? D lacze
go przez cztery lata korpulentna pani 
Kredowa, mogła stanow ić parę dobraną z 
Groszkowskim aptekarzem  a od dziś już 
nie m o że?

Albo te endeki z Obozu W ielkiej 
P olsk i?  Resursie wymyślają w „Rozwoju“ 
od żydowskich parobków, sługusów Bar
ań sk ich , Kohnów i Poznańskich, z chade
ków się  naigrawają, a pom iędzy sobą się  
kłócą, jak przekupki. Istna wieża Babel.

Krzyczały przez w iele  lat chadeki, 
endeki i rzem ieślniki o jedności i zgodzie,

a oto teraz zgorszenie nielada: z „bogo- 
ojczyźnianej“ ósem ki zrobiła s ię  chadecka  
„trójka“, gromanowska - szew cka lista 24  
i podejrzanie endecka „28“. Niezgoda i kłót
nia na całej linji.

Ten prawicowy bałagan nie wróży nic 
dobrego polskiej Łodzi.

Ma jednak jedną dobrą stronę: d e
maskuje obłudę chadecko-endeckich dem a
gogów, wykazuje fałsz i oszustw o tych, co  
prawem kaduka zabierali m onopol na pa- 
trjotyzm, odsądzali od czci i wiary tych, 
którzy nie należeli do „endeckiego narodu“ 
i którzy nie wierzyli w „świętych Korfan
tów i Kucharskich z Żyrardowa".

Okazuje się, że dla łódzkich ósem - 
karzy, sprawa polskości Łodzi to frazes, o 
rzecz główna —  ich interesa i ambicje, 
zaś gromkie słow a endeków o Ojczyźnie, 
to tyle, co  „cymbały grzm iące”.

Dla polaków łódzkich, którym rzeczy
w iście leży na sercu polskość miasta, któ
rym chodzi o to, aby na Ratuszu nie prze
w odzili Żydzi i Niem cy, —  pozostaje jed
na droga: złączyć sw e głosy 9 październi
ka z głosam i narodowych robotników, sta
nąć pod sztandarami narodowego obozu  
pracy, który jest w Łodzi główną ostoją  
i fundamentem polskości, który o w zm oc
nienie żywiołu polskiego w alczył ofiarnie 
za caratu i okupacji, a w Niepodległej 
P olsce krok za krokiem wzmacnia od dołu, 
od fabryk i warsztatów, polski stan posia
dania.

Żaden głos na bankrutów i rozbit
ków ósem kow ych! N ie rozpraszać polskich  
głosów , lecz  skupiać je na jedynej narodo
wej liśc ie  ludzi pracy, na liśc ie  Na 7 !

Józef Kotkowski 
Bezpartyjny.

Kapitaliści maszerują na Ratusz
Biał® bolszew iki z Piotrkowskiej 96 

postanowiły przy obecnych wyborach do
stać się  w w iększej liczb ie do Rady Miej
skiej, aby zawładnąć Magistratem: fabry
kanci chcą bowiem  niepodzieln ie rządzić  
Łodzią. Gdyby Barcińscy i Biedermanny wy
stawili własną listę,— spotkałaby ich klęska. 
H ersztowie wyzysku pracy polskiego robot
nika postanowili w ięc chwycić się  podstę
pu —  chcą się  pod cudzem i firmami prze- 
szm uglow ać do Rady Miejskiej. Jest to 
stara oszukańcza m etoda kapitału: jeżeli 
się  fałszuje towary, to czem u nie spróbo
wać fałszow ania wyborów? Plan kapitali
stów jest prosty: postaw ić na różne listy 
po jednym, po dwuch, po trzech sw oich  
ludzi, —  a nuż się  wyborcy nie połapią?

I tak pod firmą rzem ieślnika polskiego  
„Resursy“ szwarcuje się  na liśc ie  Na 24  
sam pan Alfred Grohman i na tejże liście  
ulokow ał Poznański swój listek figowy —  
pana W olczyńskiego, dalej kryje się  wonny 
fijołek sam ego Barcińskiego —  adw. Ja
strzębski.

Na liśc ie  endeckiego Komitetu G os
podarczego Na 28 stanął na pierwszem  
m iejscu inż. M ichaelis od Gayera, a dalej

ulokował się  radca prawny G ierlicza —  
były w icew ojew oda łódzki Łyszkowski. 
Obok niego figuruje przem ysłow iec Fiedler.

Również i na liście  sanatorów JSfe 25, 
zwanej niewiadom o d laczego blokiem  ro- 
botniczo-inteligienckim , ulokowała się ja- 
czejka wielkiego przemysłu. Przewodzi jej 
pono sam m ecenas Biłyk.

Kilku kapitalistów sem ickich szmug- 
luje się  na liście  bloku żydowskiego (Bia- 
ler i inni) a jeden na liśc ie  niem ieckiej 
Na 18.

W ten sposób różnemi i krętemi dro
gami pchają się sitw esy kapitalistyczne o- 
raz ich pachołki na Ratusz.

Ażeby praca szła  żwawiej i łatwiej 
można wyborców chwycić na wędkę, po
starano się o tłustego robaka na przynętę: 
o to .w ie lk i przemysł opodatkował swych 
kompanów po... z ło tów eczce od ilości ro
botników, zatrudnionych w fabryce. Zbierze 
się  z 80.000 złotych na judaszowy fundusz 
wyborczy i będzie się  tumaniło naród.

Tak sobie kalkulują fabrykanty. Ale 
tę kalkulację polski robociarz przekreśli, 
głosując ławą na listę  Na 7.

Z prac Narodowego Robotniczego 
Komitetu Wyborczego

K om unikat 18 .
Lokal Komitetu W yborczego Dzielnicy  

Wodnej m ieści się  przy ul. Głównej Na 31. 
W szyscy członkow ie N. P. R. Lewicy, za
m ieszkali na terenie tej dzielnicy, winni 
się  zgłaszać do pracy wyborczej pod wy
żej wskazanym adresem .

K om unikat 1 9 .
D o Z arządów  D z ie ln ic  N. P . R .-L ew icy  

w Ł od zi.
Zarządy dzieln ic tworzą dzieln icow e  

Komitety W yborcze. Te, ze  swej strony, —- 
obw odow e kom itety wyborcze. Najmniejszy 
skład ostatnich: przewodniczący, jego za
stępca i członek  kom itetu (m ąż zaufania 
listy, jego zastępca i funkcjonarjusz). Wy
kazy im ienne kom itetów dzielnicow ych  
i obwodowych należy nadesłać najpóźniej 
do dnia 2 października włącznie.

Komitety dzieln icow e ustalą cod zien 
nie dyżury w lokalach dzieln ic w godzi
nach od 5 /6 / do 8 /9 / w ieczorem . Pożądane  
ustalenie dyżurów całodziennych na czas 
od 6 do 9 października w łącznie. W razie 
braku odpowiednich ludzi na terenie dziel
nicy zgłaszać zapotrzebowanie do Sekre- 
tarjatu.

K om u nik at 2 0 .
D o D z ie ln ic  N. P . R. L ew icy , K oła Ko
b ie t, P racow n ik ów  M iejsk ich , P racow .

K asy C h orych .
W szyscy członkow ie kół mają się  

zgłosić do pracy w dzielnicach organizacyj
nych, na których terenie m ieszkają.

W związku z tem , a dla przeprowa
dzenia kontroli, Zarządy powyższych kół 
sporządzą wykazy swych członków  z po
działem  na dzieln ice terytorjalne i prześlą 
je zarządom  odnośnych dzieln ic, a odpisy 
tych wykazów prześlą do Sekretarjatu N. 
R. K. W. O stateczny termin dla załatw ia
nia tych spraw upływa z dniem  1 paź
dziernika b. r.

K om unikat 21 .
D o Z arządów  P o lsk ich  Z w iązków  

Z aw odow ych!
Członkowie związków muszą wziąć 

czynny udział w akcji wyborczej. W tym 
celu powinni zgłaszać się  do odpow ied
nich dzielnicow ych kom itetów wyborczych. 
Obowiązek w zięcia udziału w pracy wy
borczej wypełnić muszą przedewszystkiem  
delegaci.

Zarządy Związków prześlą w tym c e 
lu (i w celu  usprawnienia akcji propagan
dowej na terenie fabryk,) wykazy delega
tów, zam ieszkałych na terenie dzieln ic od
nośnym Zarządom Dzielnicowym .

Termin załatwienia tych spraw —  
dzień 1 października b. r.

K om unikat 2 2 .
D o D zie ln ico w y ch  K om itetów  

W yborczych .
D zielnicow e Komit. Wyb. przeprowa

dzą podział funkcji wśród członków. U sta
lą łączników  pom iędzy Dzielnicowym  komi
tetem , a sekretarjatem N. R. K. W. Ustalą  
odpowiedzialnych za każdy dział pracy 
wdg podziału: milicja, propaganda, finanse, 
imprezy, w ywieszanie odezw , afiszy, gazet 
(i rozdawnictwo). Wykazy im ienne łączn i
ków odopow iedzialnych poleca się  nades
łać natychmiast do Sekretarjatu.

K om unikat 2 3 .
Z jed n o czen ie  P o lsk . M łod zieży  P racu ją 

cej „O rlę"
W szyscy członkow ie i członkinie  

Zjedn. poi. M łodzieży Prac. „O rlę“ mają 
obow iązek zg łosić  s ię  do pracy wyborcze 
w Dziel icowych Kom itetach Wyborczych 
wdg m iejsc zam ieszkania.

Z głoszenie s ię  w odpowiednim  Komi
tec ie  powinno nastąpić najpóźniej w dniu 
1 października b. r. f

K om unikat 2 4 .
W czwartek dnia 29 ub. m. odbyło  

się  posiedzenie pełnego Naród. Rob. Kom. 
W yborczego. O becnych było 60 członków  
Komitetu.

Po załatwieniu spraw bieżących, z ło 
żeniu sprawozdań przez sekcje Kom itetu, 
D zielnice i kom itet ścisły , ustalono plan 
dalszej pracy propagandowej i przedwy
borczej. Postanow iono wezwać wszystkich  
sympatyków i członków  Narodowego Obozu 
Pracy do jaknajspieszńiejszego i jaknajhoj- 
niejszego wpłacania składek na fundusz 
wyborczy, a to ze względu na to, że inne 
komitety wyborcze, jak P. P. S., popieli
dzi, sanacja, Inwalidzi, Endecja etc. otrzy
mują pieniądze od rządu i z organizacyj 
warszawskich, podczas, gdy N. R. K. W. 
prowadzi swą działalność tylko z fundu
szów, zebranych wśród członków  N. P. R. 
Lewicy i Polskich Związków Zawodowych  
w Łodzi.

Następnie uchwalono wyrazić pogar
dę P. P. S . za świadom e fałszowanie  
przez nią dokum entów urzędowych i uży
wanie ich w ten sposób sfałszow anych do 
akcji agitacyjnej, jak to m iało m iejsce z 
aktem rejentalnym w sprawie Elektrowni.

Postanow iono wezwać wszystkich o- 
becnych i byłych członków N. P. R. do 
skupienia się  w czasie wyborów pod sta
rym sztandarem Narodowego Robotniczego  
Komitetu W yborczego i listy Na 7.

Następne posiedzenie pełnego N. R. 
K. W. wyznaczono na poniedziałek, dnia
3 października o godzinie 7 w ieczorem .

Ferment w gazowni
Rozsądniejszym robotnikom gazowni 

obrzydła już plugawa robota popielo-wito- 
sowych naganiaczy — osław ionego Powązki 
i jego trabantów. Coraz częściej słychać  
w gazowni słowa potępienia dla głupawych 
i nikczemnyćh obrońców aferzysty Popiela. 
Nie pomaga już w ie le  teror agentów po
pielowych —  robotnicy gazowni odwraca
ją się  z pogardą i wstrętem  od rozbijaczy 
ruchu robotniczego, —  gazownicy w chwili, 
gdy międzynarodówka miast w alczyć z ka
pitałem  uderza z całą pasją i nienawiścią 
na narodowy obóz pracy —  stają na apel 
Narodowego R obotniczego Komitetu Wy
borczego i będą popierać listę Ne 7.

Wiedzą wszak gazownicy dobrze, że  
gdyby zwyciężyli pepesow cy i Bund, to na 
lepiej płatne m iejsca w gazowni przyjdą 
towarzysze bundowi i wyrzucą nawet sa 
m ego Powązkę, jak to już próbowali czy
nić przed kilku laty.

Mówią, że dobre c ie le  samo szuka 
sw ego rzeźnika. Do tego zw ierzęcia jest 
trochę podobny Powązka, który rozbijając 
narodowców, sam sprowadza do gazowni 
sw ego rzeźnika —  tow. Kowalskiego.

Nie nizinier.

D z ie ln ic e  p rzy ślą  w. n ie d z ie lę  o  g o 
d z in ie  8-ej w ieczo rem  do S ek reta rja tu , 
P io trk o w sk a  91, po dw uch  d e lega tów .

Nie damy Magistratu Żydom 
i Niemcom -  głosujemy na 7.
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JfaroDowy Robotniczy Komitet Wyborczy
JiaroDowa pa r t ja  Robotnicza £ewica, polskie Związki Zawodowe

i k

W so b o tę , dn. 1 i n ie d z ie lę  dn. 2 p aźd ziern ik a  od b ęd ą s ię  n a stęp u ją ce

WIELKIE WIECE
PRZEDWYBORCZE

Pod hasłem: 0 polskość £odzi i za Sprawę robotniczą.
W so b o tę , 1 p aźd ziern ik a , o  godz. 5 po p o ł. w sa li p rzy  u l. K ątnej 2

W iec K obiet
W NIEDZIELĘ, dnia  2 p aźd ziern ik a  o  G O D Z . 10 R A N O

I. W sali Kina „Imperjal” z a w a d z k a  1 8 .

II. W S a li (Kina C o lo sseu m  -  R zgow ska 74.

O g o d z in ie  4 -ej po po łu d n iu
I. W S a li P o lsk ic h  Z w iązków  Z aw odow ych , G łów na 31 —  W iec K obiet
II. N a W id zew ie w lok a lu  K lubu N. P . R. L ew icy  —  R ok ic iń sk a  91.

Na wiecach tych przemawiać będą: poseł Waszkiewicz, v-prez. Wo- 
jewó Izki, dr. Fichna, b. pos. Tomczak, dyr. Niewinowsu, koleż.: 
Dziamarska, Andzelakowa, Pospieszyńska, Rybczyńska, koledz.: 
Samborski, Bortnowski i inni.

Robotnice i Robotnicy! Pracownicy umysłowi!
M ieszk ań cy  Ł odzi P o lacy! S ta w c ie  s ię  liczn ie !

Zwycięstwo listy Nr. 7 to zwycięstwo polskiej klasy pracującej!

W polskiej Łodzi-  
rządzić muszą tylko Polacy!

Całe m iasto huczy, całe m iasto gwarzy,
Jakich sobie teraz wybrać gospodarzy.
I pytanie takie z każdych ust wyrasta:
Komu, w jakie ręce oddać losy m iasta?

W iadomo pow szechnie —  nawet bez tych rymów,
Ilu w sam orządzie siedziało  ojczymów,
Którzy partyjnictwa uprawiając harce 
Siali spustoszenie w miejskiej gospodarce.

Lecz przyszli do władzy potem  dzielni ludzie,
Pełni dobrych ch ęci, zaprawieni w trudzie,
No i ci dopiero — niech im Bóg nagrodzi —
Pchnęli ku dobremu gospodarkę Łodzi.

Dziś widać w około ow oce ich pracy,
Zw łaszcza bije w oczy widok szkół-pałacy,
W których św iat dziecięcy, radością skrzydlaty,
Chłonie w jasnych salach prom ienie oświaty.

Dalej rozbudowa tramwajów i parki —
Też są dowodami świetnej gospodarki.
Bruki, ośw ietlen ie, przytułki, szpitale —
Mówią sam e za się, bez żadnego „ a le“.

A kanalizacja —  to dzieło  olbrzymie,
Co pół wieku tkwiło w praprojektów dymie!
Już Magistrat plan jej w mig realizuje,
Skąd dla niego znowu płyną allejuje.

Że jął się  tej pracy Magistrat dzisiejszy,
Dlatego też będzie z sławnych najsławniejszy.
Gdy jego zasługi rzetelnie wyliczym,
Nazwiemy go pew nie wielkim budowniczym.

I mając na w zględzie dalszy rozwój Lodzi,
Musimy zaw ołać: szkoda, że odchodzi!
Całe m iasto huczy, ca łe  m iasto gwarzy,
Jakich sobie wybrać znowu gospodarzy?

Ano —  ludzi dzielnych i pełnych zasługi,
Z w łaszcza tych co m iejskie już ciągnęli pługi,
Tych co nie szczędzili z trudów swych daniny,
Za którymi mówią nie słow a, lecz  czyny.

A pamiętaj przytem, mężu czy niewiasto,
Że Łódź w Polsce leży, że to polskie miasto;
W ięc byłoby zdradą, hańbą i bezwstydem  
Kumać się  w wyborach z N iem cem  albo Żydem.

Tu na polskiej ziem i i pod polskim znakiem,- 
Polka tylko z Polką, a Polak z Polakiem  
Winni iść do urny i mimo ataków...
Oddać swoje głosy tylko na Polaków.

Bacz, coby to było gdyby w M agistracie 
Zasiadł N iem iec gruby albo Żyd w chałacie!
Gdyby taki utkwił przy miejskim ołtarzu,
Miałbyś ty się  z pyszna m ości Robociarzu! .

Byłbyś se  pasierbem, bez prawa i racji
I czułbyś się  znowu, jak za okupacji.
Bo wtedyby Hany, Mośki czy też Srule 
Nosy zadzierali jak prawdziwi króle,

A ty w swojem  m ieście , z praw świętych zasobkiem  
Byłbyś u nich tylko, jak ongiś —  parobkiem.
A w ięc gdy Ci miły dobrobyt i pokój,
Tedy jaknajprędzej w polski Blok się  blokuj.

Bądź na wszystko obce chmurny i czupurny
I w oną n iedzielę rzuć głos swój do urny 
Na tych ludzi, którzy mają m ocną w o lę—
Dbać o rozkwit miasta i o twoją Dolę.

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem, odbędzie si; 
w Klubie przy ul. Piotrkowskiej 91,

Zebranie Pełnego Narodowego Robotniczego 
Komitetu Wyborczego

Bezwzględna klęska popleczników Popiela w Łodzi
Rezolucja, zgłoszona przez kol. N ie- 

winow skiego i uchwalona na w iecu popie
latych z listy N i 11 w dniu 25 ub. m. w 
ogrodzie „Z acisze“ przy Rzgowskiej.

„Robotnice i Robotnicy, zebrani na 
wiecu t. zw . N. D. P. R.-prawicy i Z. Z. P. 
z Gdańskiej 40, po wysłuchaniu ca łego  
szeregu różnych m ów ców , stwierdzają, ż e :

1) rozbicie Narodowego Ruchu Ro
botniczego jest prowadzone przez p. posła  
W. Michalaka i grono karjerowiczów w ro
dzaju Kuchciaków, Kulczyńskich, Rymlerów  
i im podobnych;

2) łajdacka robota popielow ych pra
wicow ców  wspom aga akcję P. P. S. i S a 
nacji przeciwko narodowo uświadom ionej 
polskiej k lasie pracującej

I w obec tego —
potępiają odszczepieńców , którzy 
dla mamony P opiela rozbijają na
rodowy obóz pracy w Łodzi,

Uchwalają i wzywają w szystkich ro
botników —  polaków do solidarnego g łoso 
wania na listę  N. P. R.-Lewicy, która je
dynie broni interesów  polskiej klasy pra
cującej."

R ezolucję tę przyjęto wśród hucznych  
oklasków i okrzyków na cześć  N. P. R.- 
Lewicy i N arodowego R obotniczego Komi- 
W yborczego (lista Na 7), przy bladych  
protestach dw udziestu kilku popielidów , 
zebranych z całej Łodzi.

W ezwana przez popielidów  policja, 
podobnie jak na sali im. Paderew skiego, 
i tu odebrała popielidom  kable i kastety 
oraz aresztow ała popielow ego bojówkarza 
Piaskow skiego. (W dniu 18 ub. m. aresz
towany był Henrykowski, również popielida)

0(0010

Jeśliś Polak-głosuj na
Nr .7

Niemiaszki łódzkie robią 
wybory mądrze i sprytnie

N iem cy, jak przy dawniejszych wybo
rach, tak i obecnie działają bez hałasu, 
ale zato karnie i solidarnie. W ystawili dw ie  
listy: Na 1 —  nibyto socjalistyczną, ale  
faktycznie nacjonalistyczną —  dla robotni
ków oraz Na 18 burżuazyjnyą —  dla fab
rykantów, kam ieniczników i kupców. H as
łem  N iem ców  : wszystkie głosy niem ieckie 
na jedną z tych l i s t ! ani jednego głosu na 
listy polskie, choćby to były listy komuni
styczne, czy chadeckie, czy pepesowa, czy  
„Resursy”.

Pozatem  Niem cy chwycili s ię  fortelu: 
chcą sw ego Grohmana przemycić na liśc ie  
„Resursy“ —  naturalnie głosam i polskich  
rzem ieślników oraz na czele  listy w łaści
c ieli nieruchom ości „Chrześcijan Przedm ieść  
m. Łodzi (Na 12)“ stanął N iem iec Schott, 
który spekuluje na to, że liczni na krań
cach  m iasta polscy w łaścic ie le  m ałych  
domków dadzą mu sw e głosy.

W ten sposób do Rady Miejskiej w e
szliby N iem cy nietylko z list niem ieckich, 
ale i z list polskich rzem ieślników oraz 
głosam i polskich posiadaczy małych nieru
chom ości.

Ostrzegamy w ięc naszych rzem ieślni
ków i obywateli polskich z przedm ieść, 
aby się  m ieli na baczności przed podstę
pem  niem iaszków i nie oddawali im swych 
głosów.

Polski rzem ieślnik patrjota i polak 
w łaściciel małych domków powinien w in
teresie  narodowym i w interesie własnym  
głosow ać na listę  narodowego obozu pracy 
Na 7. Lista ta uwzględni jego słuszne po
stulaty lepiej, niż kapitalista Grohman lub 
pan Schott.

Mały feljeton.

Migawki wyborcze
—  Jak się m asz Stasiek, a coś taki 

kiepski ?
—  S ześć  m iesięcy siedziałem  na let- 

kiem m ieszkaniu za te kury, co to w isz, 
a tam m ało dają wędzonki, a ja ci brachu, 
bez kila wędzonki dziennie kaput. Jakiem  
jeszcze  m iał forsę, com  za kury dostał od  
Srula, tom  żył, a później marny widok,

gdyby tak dłużej, tobym  kopyta wyciągnął 
w tej mordowni.

— A jak tam będziesz g łosow ał?
—  Jo w im ? Gdyby tak jaki frajer 

kupił, tobym mu za parę groszy głos sprze
dał, ale jak nie, to tylko na dwóje, bo to 
są honurne ludzie, umieją człeka uszano
wać. Tak ci każdy nasz głupi frajer m ówi, 
co jest złodziej i już, a une te secjalisty  
powiedziały: interesz intereszem , a ideja 
tyż musi być. I ci kradną na potęgę, a 
m ówią ideja, co  to niby u spółeczn ien ie  
jest; i wygodnie i grzecznie. Jak by ci 
brachu une zapanowały, toby to raj był 
dla naszygo towarzystwa! B uchniesz sobie  
należycie w sklepie abo i prewetnym po- 
m ięszkaniu, i idziesz  sob ie galancie. S a l
ceson  mówi: stój, a ty p ięścią mu pod 
nos i mówisz: W idzisz? tyle! A u społecz
nienie to p ies?  I paradujesz sob ie dalej 
do Mańki bez flaka na dobrą w staw ę i ży
jesz sobie, jak się należy. Tak, ino na 
dwóje głosow ać będę! A te  cholery robo- 
ciarze fabryczne to jak pokręcone r.łs chcą  
uspołecznienia takiego, jak mówi tow. 
Pluskow ski, a wymyślili sob ie inne, ale  
to zadługo czekać i wszystko to głosow ać  
będą na siódem kę (7) bo mówią, że to 
som ich przyjaciele i obrońcę. Dawniej to 
ci ciem ne robociarze głosow ały na ende
ków i chadeków, to jest ósem kę, a le  ci 
teraz taki się kawał stał w Komisji Wybor
czej, że ósem a leżała, w szystkie obrońcę: 
służące od Zyty, fabrykanty, kupce, kamie- 
niczniki koło niej. Aż tu jak ci w leci sió- 
dema, jak ci fyrknie „a p ód ziesz“ i wszy- 
ko to t a ł a j s t w o  u c i e k ł o ;  —  leży se  
ósem ka sama, podniesła ją siódem ka, za
niosła Komisji i zam eldow ała, jako że to  
jest podrzutek, jako że  się  nikt doń nie 
przyznaje, a głupie to i kaprawe. Ó sem ę  
odesłano do przytułku dla um ysłow o ch o
rych, a w szystkie służące i te robotniki, 
co to bez cim notę na ósem ę głosow ały, 
będą głosow ały na s ió d e m ę !

—  A mo tu być dobrze? Jo tam g ło 
sował będę na dwóje, ale takich będzie  
m ało, bo nas strasznie sa lcesony kropią.

Psik.

W szystk ie  d z ie ln ic e  n ad eślą  do n ie 
d z ie li dnia 2 p aźd ziern ik a  s p is  fabryk, 
znajdujących  s ię  na ich  te r e n ie .

O raz s p is  k o lp o rteró w  dla k a id ej  
z fabryk .
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7 NARODOWY ROBOTNICZY KOMITET WYBORCZY
NARODOWA PARTJA ROBOTNICZA-LEWICA, POLSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 7

Robotnice i Robotnicy! Pracownicy Umysłowi!
Im  b a r d z ie j  z b l i ż a  s i ę  d z ie ń  w y b o r ó w ,  t e m  s i ln i e j  r ó ż n e  p a r t je  i p a r ty jk i  s t a r a j ą s i ę  w y k a z a ć  s w ą  p r a 

c ę  d la  s z e r o k ic h  m a s ,  bo  od n ic h  z a l e ż y  z w y c i ę s t w o  w  w y b o r a c h .
A w i ę c  p a r t je  t a k ie  ja k  E n d e c j a  s t a r a j ą  s i ę  s k r y ć  pod  r ó ż n e  in n e  n a z w y  P o l s k i c h  K o m ite t ó w  G o 

s p o d a r c z y c h ,  by u c h y l i ć  s i ę  od o d p o w ie d z ia l n o ś c i  z a  s w o j e  w r o g i e  w z g lę d e m  lu d z i  p r a c y  s t a n o w i s k o  w  R a 
d z ie  M ie j sk ie j ,  z a  s w e  n ie r ó b s t w o  i  n ie u d o ln o ś ć .

In n e  z a ś ,  n ie  m a ją c  ż a d n y c h  z a s ł u g  w o b e c  lu d n o ś c i  p r a c u ją c e j ,  s t a r a j ą  s i ę  k ła m - s t w a m i  i k r z y k ie m  
o s z o ł o m i ć  w y b o r c ę ,  b y  w  te m  z a m ie s z a n iu  p r z e s z m u g l o w a ć  s i ę  do R ady M ie j sk ie j .

D o  ta k ic h  p arty j ,  k tó ra  d z ię k i  te m u ,  ż e  n a  c z e l e  i c h  s t o j ą  in t r y g a n c i  i ż y d y  m a ło p o ls k ie ,  u p a d ły  m o r a l 
n ie  tak  n is k o ,  ż e  p o t w o r z y ły  s i ę  z n ic h  j a k i e ś  b a g n i s k a  k o r u p c j i  i z g n i l i z n y  n a le ż y  łó d z k a  P .P .S .

S a m a  n a z w a  te j p a r tj i  k ła m ie ,  bo j a k ż e ż  m o ż n a  n a z w a ć  p o ls k ą  p a r tję ,  k tó ra  z a - p r z e d a w s z y  s i ę  z a  p o 
p a r c ie  s o c j a l - h a k a c i e  z N i e m ie c k i e j  S o c j a l i s t y c z n e j  P a r t j i  o r a z  b e z c z e ln y m  n a c jo n a l i s t o m  z ż y d o w s k i e g o  
B u n d u , m a s z e r u j e  r a z e m  z ty m i,  k tó rz y  o t w a r c i e  m ó w ią ,  że po to idą do  Magistratu, b y  z niego wyrzucić 
p recz  robotników sezonowych oraz  urzędników Polaków, a  na ich miejsce  osadzić* Żydów.

R o z u m ie ją c  d o b r ze ,  ż e  Ż y d z i  i  N i e m c y  o p a n o w a l i . h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  o p a n o w a l i z a w o d y  w y z w o l o n e ,  a 
te r a z  s i ę g a j ą  p lu g a w ą  ła p ą  po p r a c ę  ty c h ,  co  od s z e r e g u  la t  n a  m ie j s k ic h  r o b o ta c h  p ra cu ją ,  p o p ie r a ją  ich  
w  ty c h  d ą ż e n ia c h  i n a  p r z e k l e ń s t w a  p o l s k i e g o  r o b o tn ik a  o c z y  za m y k a ją .

P. P. S. mieni się partją robotniczą. I oto widzicie ie  żydowskie pisma, drukowane po polsku,pisma burżuazji i fabrykan
tów żydowskich jak Republika i tłos ze skóry wprost wyłażą, by pomagać tej „robotniczej“ partji

Robotniku polski, czyż to jest możliwe, by żydowski fabrykant lub kupiec popierał partję robotniczą? Czyżby byli oni tak bez
dennie naiwni?

J e ż e l i  ta k  j e s t ,  t o ' ’d z ie j e  s i ę  to  z a  c e n ę  zd ra d y  p r z e z  P .P .S .  i n t e r e s ó w  p o l s k i e g o  ro b o tn ik a ,  o s t a t e c z n e  
z a p r z e d a n ie  s i ę  in t e r e s o m  ż y d o w s k i c h  p r z e m y s ł o w c ó w .

J a s k r a w i ę  s i ę  to  u w y d a t n i ł o  w  s t a n o w i s k u  P . P . S. w  s p r a w i e  n o w e j  k o n c e s j i  e le k tr y c z n e j .
P a m i ę t a c i e  W y , w łó k n ia r z e  łó d z c y ,  ja k to  w  roku  22  i 23 , g d y ś c i e  m o g l i  p r a c o w a ć  c a łą  p arą , z a t r z y 

m y w a n o  W a s z e  w a r s z t a t y ,  bo  e l e k t r o w n ia  n ie  m o g ła  d o s t a r c z y ć  p rą d u ?
Otóż I teraz przy wzmożonym zapotrzebowaniu prądu do rozwijających się fabryk, gdyby nowy zarząd nie sprowadził maszy

ny na 15.000 kilowatów, już w październiku byłby wstrzymany ruch w fabrykach.
A o to  P . P .S - o w c y  e h c i e l i  z o s t a w i ć  d a w n y  za r zą d ,  k tó r y b y  p r z e c i e ż  n o w y c h  m a s z y n ,  id ą c y c h  w  m il jo n y  

z ło ty c h  n ie  s p r o w a d z i ł .
Nie byłoby też oświetlenia na krańcach miasta, którego obecnie rok rocznie po 10 kilometrów będzie przybywało, nie 

byłoby oświetlenia w Waszych domach familijnych, z którego korzystacie za cenę 53 grosze za kilowat-godzinę przy ogranicznikach.
A le  c o  ty c h  W o j t k ó w  ż y d o w s k i c h  fa b r y k a n tó w  o b c h o d z i  u t r z y m a n ie  p r a c y  w  fa b ry k a ch ,  c i e m n o ś c i  na  

W a s z y c h  p r z e d m ie ś c ia c h  i k o p c ą c e  la m p y  w  W a s z y c h  m ieszk a n ia ch '?
Za n o w ą  k o n c e s j ę ,  k tó r a  j e s t  d o b r o d z ie j s t w e m  d la  s z e r o k ic h  m a s  r o b o tn ic z y c h ,  p lu g a w e  in tr y g a n ty  

z P .P .S - u  s z k a lu j ą  lu d z i ,  k tó r z y  w ś r ó d  W a s  od s z e r e g u  la t  p r a c u ją .
Nie widzą swego wroga w żydowskim fabrykancie, nie widzą wroga w endeku, ale widzą największego wroga w robotni

kach polskich i ich przywódcach, którzy przyczynili się do zawarcia koncesji elektrycznej.
P r z y g w o ż d ż e n i  za  p lu g a w e  k ła m s t w a  w  n a s z e j  p o p r z e d n ie j  o d e z w ie ,  w y k r ę c a j ą c  s i ę  i t ło m a c z ą c ,  z n ó w  

łżą ,  ty lk o  j e s z c z e  b e z c z e ln i e j ,  w  j e s z c z e  w i ę c e j  w y r a f i n o w a n y  s p o s ó b .  N a  to  m y  m a m y  j e d n ą  o d p o w i e d ź - *  
p r a w d ę .

A więc łżą łotrzyki P. P. S-owskle mówiąc, że stempel około półtora miljona jest liczony po za kosztami 2 miljony 100 
tysięcy I na potwierdzenie swojego łgarstwa przytaczają odpis umowy, która jakoby mówiła, że te koszty miały, być liczone oddzielnie.

N ie  s ą  ta c y  g łu p i  r ó ż n i  R a p a l s c y  i W e i s b e r g i  ż e b y  n ie  w i e d z i e ć ,  ż e  w ł a ś n i e  j e s t  to  l i c z o n e  r a z e m ,  
a d l a ł g a r z y  ja k  im  s i ę  p lu n ie  w  ś l i p i a  to  p o w ie d z ą ,  ż e  to  d e s z c z ,  d la  n ic h  to  f e s t  w s z y s t k o  j e d n o ,  o n i  m a ją  

j e d e n  cel: s t a r a ć  s i ę  u p o d o b n ić  in n y c h  lu d z i  do ic h  p lu g a w e g o  j e s t e s t w a .
A d a le j  z n ó w  ło t r z y k i  z P .  P .  S -u  łżą ,  ż e  r e p r e z e n t a n c i  M a g is tr a tu  o t r z y m y w a l ik o s z t y  p o d r ó ż y  i d j e t y .
W ie d z ą  on i,  ż e  z a  „ p o d r ó ż “ z P la c u  W o ln o ś c i  n a  T a r g o w ą  k o s z t ó w  s i ę  n ie  p ła c i  i d je t  n ie  w y p ła c a .  

A le  co  to  s z k o d z i  ł g a r z o m  j e s z c z e  ra z  z e łg a ć .
fi dalej łżą  żyDowskic parobki z p . p. S-u, że członkowie JKagistratu otrzymali po 20 akcyjwartości 15 tysięcy złotych.
Z eb y  p r z y g w o ź d z i ć  z b ir ó w  p r z y t a c z a m y  d o s ło w n y  t e k s t  l i s t u ,  k tó ry  l e ż y  w  K a s i e  M a g is tr a c k ie j :

M  dz. 4128. Łódź, dn. 16 października 1926 roku.
Ł ód zk ie  T o w a rzy stw o  E lek try czn e  do M agistratu  m . Ł odzi.

Stosownie do życzenia komunikujemy, iż w depozycie Ł. T. E. znajdują się następujące 
akcje Magistratu m. Lodzi: SO ?ztuk akcyj od 32001 do 32080 włączone jako kaucja 4-cli członków 
Zarządu i 4 sztuki od M  32081 do 32084 włączone jako kaucja 2 członków Komisji Rewizyjnej 
z ramienia Magistratu m. Łodzi

Z poważaniem Łódzkie Towarzystwo Elekryczne 
Dyrektor (—) TOŁŁOCZKO. p.p. (—) DZIENIAKOWSK1.

T en  d o k u m e n t  j e s t  m o r a ln y m  p o l i c z k ie m  d la  m a c h e r ó w  z P . P . S -u ,  s t a r a j ą c y c h  s i ę  u k r a ś ć  d o b re  im ię  
lu d z io m  u c z c iw y m ,  gdyż stwierdza, że złożone akcje są w łasno ścą  Jl/liasta, a nie członków Zarządu z ramienia M agistratu
I o tu  ta  m o r a ln ie  p o g r z e b a n a  p a r tja  r o z s y ła  s fo r ę  s w y c h  d ra b ó w , k tó rz y  n a  w i e c a c h  te  ła j d a c t w a  p o w ta r z a ją  
l i c z ą c  n a  to ,  ż e  n ie  s p o s ó b  fo r m o w a ć  s e t e k  s p r a w  ty m  zb iro m . N a w e t  w  M o s z c z e n i c y  j a k i ś  ło tr z y k  z P .  
P . S - u  t e  ł g a r s t w a  p o w ta r z a ł .

A d a le j  m ó w i ą  o b o g a c t w a c h  b y łe g o  ł a w n ik a  B e d n a r c z y k a .  B e d n a r c z y k  p o n i ó s ł  k o n s e k w e n c j e  s w e g o  
c z y n u ,  c h o c i a ż  n ie  p o p e łn i ł  k a r n e g o  p r z e s t ę p s t w a ,  g d y ż  p r o k u r a to r  n ie  p o c i ą g n ą ł  g o  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
a w r a z  z e  s w e m i  b o g a c t w a m i  o b e c n ie  s ta r a  s i ę  o j a k ą ś k o lw ie k  p r a c ę ,  g d y ż  n ie m a  co  j e ś ć .  N i e  tak  ja k  r ó ż 
n e  m e c .  K e m p n e r y ,  co  to  n a  s a m y c h  Ł a g i e w n i k a c h  ty le  z a r o b i ły ,  ż e  m o g ły b y  p ię c iu  B e d n a r c z y k ó w  k u p ić .  
W e d le  s t a w u  g ro b la .

Robotnice i Robotnicy! Pracownicy  Umysłowi!
jyiacie słuszność, że partją p . p. S., partją łgarzy  i nierobów traktujecie z należytą pogardą, że sią od nich ze wstrętem 

odwracane. P r z e c i e ż  n ie  m o ż e c i e  d o p u ś c i ć ,  by m ie l i  W a s z e  z a u f a n i e W i e d e ń s k i e  b la g ie r y ,  p a b j a n ic k ie ,  z g i e r s k i e  
i  ł ó d z k ie  z ło d z ie j a s z k i ,  w r e s z c i e  lu d z ie ,  k tó rz y  g d z i e k o l w i e k  s i ę  d o r w ą  do w ła d z y ,  z o s t a w i a j ą  r u in ę  i b a n k r u c tw o .

N i e  m o ż e c i e  d o p u ś c ić ,  b y  w  Ł o d z i  r z ą d z i l i  P . P .  S . - o w c y ,  k tó r z y  w  P i o t r k o w i e  ta k  rz ą d z ą ,  ż e  r o b ią c  
ta n d e tn e  i n w e s t y c j e  p ła c ą  l i c h w i a r s k i e  p r o c e n t y  że  t e  p r o c e n t y  p r z e w y ż s z a j ą  c a ły  b u d ż e t  M ia sta .

N i e  m o ż e c i e  d o p u ś c ić ,  by w  Ł o d z i  r o z p o c z ę ły  s i ę  o r g j e  p i j a c k ie  r ó ż n y c h  S t u p n ic k ic h ,  W i l c z y ń s k ic h  
i  in n y c h  k o m p a n ó w .

N i e  m o ż e c i e  d o p u ś c i ć ,  b y  z n ó w  r o z p o c z ę ły  s i ę  o lb r z y m ie  n a d u ż y c ia  z cu k rem , c e g ł ą  i t. p.
ji!e możecie oddać JYiiasta w ręce piuskowskich,Szymczaków, ftśniewskich, tej śmieta.nki PPS-owskiej.
B o  W y  m u s i c i e  w y b r a ć  lu d z i  u c z c iw y c h ,  k tó r z y  W a s  n ie  o k ła m u ją ,  a  c a ł e m  s w o j e m  ż y c ie m  d o w ie d l i ,  

że  p r a c u ją  d la  d o b ra  k la s y  p r a c u ją c e j .

Ani je d n e g o  g ło s u  k a lu m jatorom  i k ła m co m  z  P. P . S.
Ani je d n e g o  g ło s u  p rzyjacio łom  ¡to w a r z y sz o m  P lu sk o w sk ie g o  i L e śn ie w sk ie g o
Ani je d n e g o  g łosik  n ierob om  i h u la k o m  z  P. P. S .-u .
N iem  żyje Harodowy Ruch R o b o tn im l I M  żyje lista  11° 7. W szjscy  jah ie ie n  maż glosujcie na la  lisie.

Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy.

Z głosów robotniczych.

Zdrajcy - popielidzi w oświetleniu 
kobiety z N. P. R.

Otrzym aliśm y list poniższy:
W ubiegłą n iedzelę , będąc na wiecu  

tak zwanych P opielidów  i Kuchciaków —  
miałam wspaniałą sensację. Panow ieci wystę
powali w charakterze komedjantów, p. Poseł, 
gdy się  ktoś z zebranych chciał zapisać do 
głosu, drżał ze  strachu i zapytywał się, czy 
czasem  nie z N.P.R. - Lewicy, bo tych to 
już mamy dość: nie dają nam spokoju na
wet i tu w Zaciszy. A pan Kuchciak wier
cił się  jak piskorz w obawie że mu myszy 
P opiela zjedzą i nie będzie m iał co na obiad 
ukuchcić. Trzeci z kolei tych Panów za ło 
żył czarną w stążkę na szyję i udawał w iel
kiego przedstaw iciela robotników, a w grun
cie  rzeczy choruje na w ielkiego pana. Zdra
dzał podobieństw o dozorcy nad zw ierzęta
mi, najgorzej z tej kąpieli wyszedł p. Paw el
czyk, gdyż chw ycił się drżącem i rękoma 
pana Komisarza P. P. ażeby jaknajprędzej 
rozwiązał w iec, bo Kuchciak nie zdąży obia
du ukuchcić.

Oj Popielidy, Popielidy! Czas dla Was 
na p op ie leć  i płakać za grzechy, aby Wam 
przebaczono Waszą głupotę, a nie chodzić  
do urny wyborczej i plam ić godło i im ię 
robotnika Polskiego.

G azow e maski Wam już zupełnie ho
nor na obliczu zakryły.

Obecna.

Listy do Redakcji
Do

Redakcji Tygodnika Praca
w m iejsc .

Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszym  uprzejmie proszę o łaska
we zam ieszczenie w s w e m  poczytnem  
piśm ie poniższych słów  kilka.

W tutejszym tygodniku „Głos Robotni
czy“ z dnia 25 b. m. JMb 10 zam ieszczony zos
tał artykuł p. R. Kuchciaka zatytułowany 
„Zgnilizna Moralna N. P. R. - Lewicy w Ło
d z i.” Ponieważ w artykule tym p. Kuchciak 
posługuje się  bezczelnem  kłam stwem , go- 
dzącem  w moją cześć  osobistą. Oświad
czam , że sprawę przeciwko p. R. Kuchcia- 
kowi i Franciszkowi Pawelczykow i skieru
je na drogę sądową.

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redak
torze, wyrazy czci i poważania.

(— ) Józef Misiak.
Łódź dn. 28/9 27 r.

Ko jaknajszerzei pojętej 
popolaryzacji sztuki polskiej

Niskie ceny miejsc w Teatrze Popularnym
Podkreślić  należy, że dyrekcjaTeatru 

Popularnego mimo znacznego powiększenia  
zespołu artystycznego (do 34 osób), mimo 
ca ’ego szereregu ulepszeń i inowacji w 
dziedzinie technicznej na obu scenach, ska
lę cen utrzymała na właściwym poziomie.

Ceny m iejsc w teatrze przy ul. Ogro
dowej 18. podzielono na trzy kategorje: W 
sobotę popołudniu i na przedstawieniach  
poniedziałkowych dla zrzeszeń pracowni
czych od 40. gr. do zł. 1.-, w dni pow szed
nie w ieczorem  na przedstawieniach zwyk
łych od 50 gr. do zł. 2 .5 0 , w sobotę w ie
czorem  i w n iedzielę  od 60 gr. do 3 zł.

Na drugiej scen ie  popularnej przy ul. 
Piotrkowskiej 295, ceny ustalono od 50 ar. 
do 2 zł.

** #
W nadchodzącą sobotę i dni następ

nych na scenę pizy ul. Ogrodowej w cho
dzi „Popychadło” sztuka obyczajowa w 4 akt.

Na drugiej scen ie przy ul. Piotrkow
skiej 295 —  „T eść“ —  doskonała komedja 
w 3 aktach.

—  D z ie ln ica  Z ie lon a  N . P . R.
Wzywa członków dzielnicy oraz kol 

Koła kobiet, Pracowników Miejskich, Prac 
Kasy Chorych i O rlęcia, zam ieszkałych w 
obrębie dzielnicy Zielonej, do pracy w ob
wodowych kom itetach wyborczych. Zebranie 
informacyjne odbędzie się  dn. 1. paździer- 
nika, o godz. 7. wieczór w lokalu Z w .‘Zaw. 
„Praca” Główna 31.

Nie pościmy fabrykantów na 
Ratosz głosujemy na Nr. 7
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Skąd bierze na wybory pieniądze „Komuna”,
ukryta za parawanikiem  Zw. Bloku Jedności „Robotniczej“

Pow stał już —  tak, jak w innych mia
stach Polski —  Wyborczy Blok Jedności 
Robotniczej, jednoczący w sw oich szere
gach różne szum owiny z pod zdradzieckie
go znaku III Międzynarodówki, komunistów  
jawnych i ukrytych. Proletarjat polski w 
Łodzi na tych zdrajcach Ojczyzny i spra
wy robotniczej zna się  juź dawno i nie war-> 
toby było się  nimi zajmować. Ale ów Blok 
przejawia ostatnio dość żywą agitację. Za
rzuca m iasto ulotkami, odezwami i t. p. 
To kosztuje. Że komunizm w P olsce  żyje 
za pieniądze sow ieckie — o tem wiemy 
oddawna. Ostatnio jednak prasa podaje 
św ieże rew elacyjne rzeczy o funduszach, 
zebranych na obronę straconych w Amery
ce  anarchistów Sacco i Vanzettiego, które 
też obrócono na propagandę.

Na agitację komunistyczną pieniędzy so
wieckich widać mało,

bo oto „Kurjer Poranny“ warszawski pisze 
w Nr. z 18 b.:

„Komunistyczne organizacje całego- 
świata zbierały pieniądze ze składek pub
licznych na rzecz obrony i ocalenia Sacco
i V anzettiego przed wykonaniem wyroku

śm ierci, wydanego przez sędziów  amery
kańskich.

Ale tylko znikoma część  funduszów  
zebranych przez kom unistyczne organizacje 
wpłynęła do komitetu obrony. Reszta po- 
prostu
utonęła w komunistycznych kieszeniach.

Skarbnik komitetu obrony przytacza 
dokładne szczegóły  i cyfry:

O gółem  do kasy kom itetu w płynęło
360.000 dolarów, z czego  jednak od ko
munistycznych organizacyj tylko... 4.300. 
Organizacja komunistyczna z Chicago „In
ternational Labour D efen se” zebrała d zie
siątki tysięcy dolarów, a wniosła tylko 4  
tysiące. Organizacja komunistyczna z N o
wego Jorku specjalnie dla celów  obrony 
Sacco  i V anzettiego stworzyła „Vanzetti 
Em erency C om m ittee“ sama przyznaje, że  
zebrała 7.000 dolarów. W niosła tylko 300. 
Sam o biuro trzeciej m iędzynarodówki w 
Moskwie zawiadom iło kom itet obrony, że 
posiada na swym rachunku ze składek 
publicznych na rzecz skazańców tysiąc do
larów.
Sumy tej komitet nigdy nie otrzymał.

Jest to tylko kilka najbardziej typo
wych przykładów. O gółem  sumy, sprzenie
w ierzone przez kom unistów ze składek  
i, wpływów na rzecz Sacco  i V anzettiego  
oblicza skarbnik kom itetu obrony na prze
szło pół m iljona dolarów. P. Felicani nie

Grupa proboszczów  i kapelanów P a
ryża i okolicy złożyła Nuncjuszowi A postol
skiemu adres dziękczynny do Ojca św. za 
przedsięw zięcie środków, zm ierzających do 
ukrócenia szkodliwej dla sprawy Kościoła  
akcji zwolenników m onarchistów (!) fran
cuskich. Autorzy adresu, pracujący wśród  
robotniczego ludu paryskiego i przedm ieść  
stolicy, podkreślają, że od lat około 50  
wrogowie katolicyzmu we Francji nie prze
stawali w skazywać na kler, jako na naj
bardziej zdecydow anych m onarchistów i 
wrogów istototnych interesów  i potrzeb lu 
du. „Jest rzeczą m ożliwą —  powiadają 
kapelani robotników,—  że poszczególni na
si księża mają sympatję dla tej lub owej 
formy rządów. Aleśm y zaw sze interesy  
partyjne staw iali zdała od spraw religijnyne
i byliśmy głęboko zasm uceni, gdyśmy ich

wątpi zresztą, że w iększość tych pieniędzy  
poszła

na rzecz bolszewickiej propagandy
a pewna część  poprostu rozkradziona zo 
stała prywatnie przez kom unistycznych  
„idealistów “ i „hum anitarystów“.

m ogli przekonać najlepszych z pośród na
szych wierzących robotników, że nie ch ce
my nic w iedzieć o naukach i m etodach  
przywódców.“

Na adres powyższy z polecenia  Ojca 
św. odpow iedział kardynał Sekretarz Stanu  
Gasparri, wyrażając całkowitą aprobatę 
Stolicy  św. dla usiłow ań kapelanów pary
skich, by praca duszpasterska wśród ro
botników w ielkich m iast była zupełnie  
wolna od w szelkich w zględów  politycznych
i by nie służyła żadnemu innemu celow i, 
tylko chwale Bożej i zbawieniu dusz.

V aro l Krinke zagubił dowód wojskowy, 
wydany w P. K. U. Tomaszów. Z na

lazcę prosi o łaskawy zwrot do a d m in i
stracji tyg. „Praca“.

Przeciw  politykow aniu  k sięży
P r o te s t  k s ię ż y  fra n cu sk ich  p rzec iw k o  p o lity k o w a n iu  k leru .

LICYTACJE PRZYMUSOWE
M a g is tr a t  m. Ł o d z i  —  W y d z ia ł  P o d a t k o w y  n i n i e j s z e m  p o d a je  do  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  d n iu  10 p a ź d z ie r n ik a  r, b. m ię d z y  g o d z .  9 - t ą  ra n o ,  a 4-tą 

po p o łu d n iu  o d b ę d ą  s i ę  p r z y m u s o w e  l i c y t a c j e  r u c h o m o ś c i  u n iż e j  p o d a n y c h  o s ó b  z a  n i e w p ł a c o n e  p o d a tk i:

Snic M. Drewnowska 21, 8 palt 
Ast S. St. Rynek 14, maszyna do szycia, 

meble
Amzel F. Aleksandrowska 8, m eble  
Abeshaus L. Gdańska 11, lustro 
Antecki I. Jakuba 13, m eble  
Bolićki L. Aleksandrowska 36, niebie 
Berkenwald I. Aleksandryjska 20, m eble 
Binsztok Sz. Brzezińska 51, waga, m eble  
Bekerm ajster A. Drewnowska 7, 2 szafy 
Blisko E. Lutomierska 14, kredens, 20 kg. 

cukru
Bułka 1. Łagiewnicka 13, m eble  
Brzystwowski I. Marysińska 2, m eble  
Blau L. Marysińska 4, warsztat tkacki 
Batt H. Młynarska 2, m eble  
Baron H. Młynarska 8, szafa, 2 kapy 
Bergholc L. Młynarska 8, m eble 
Bergholc Z. Młynarska 11, m eble  
Brajtsztajn M. Zgierska 24, m eble 
Blum enfrucht I. Zgierska 28, lustro 
Berliński A. Ceglana 6, szafa 
Brand M. Zgierska 36, m eble  
Bliman A. St. Rynek 11, tremo, kasa ognio

trwała
Birnbaum I. Szkolna 17, kasa ogniotrwała, 

m eble
Borkensztaj I. Konstantynowska 28, maszy

na do szycia  
Bassin R. Konstantynowska 58, m eble, ma

szyna do Szycia 
Bilów K. Szkolna 15, 2 bufety, wagi 
Bachrjer S. Cmentarna 3, m eble 
Berkowicz A. Konstantynowska 36, 30 sw e

trów
Benkiel I. Brzezińska 58, urządzenie sklepu  
Bornsztajn N. W schodnia 18, m ebie 
Berkowicz A. Konstantynowska 36, 10 szt. 

swetrów
Branicki A. Pom orska 26 .maszyna do szycia  
Brotbeker D. Pomorska 49, szafa 
Bendkowski T. Aleksandryjska 34, towar 

w sklepie
Bestfater R. Gdańska 21, kontuar, waga 
Bocian Sz. St. Rynek 13, szafa 
Brendzel Ch. Pom orska 25; m eble, rower 
Bankier A. Zgierska 52, m eble, maszyna do 

szycia
Bornsztajn A. Aleksandryjska 8. kredens,

2 kapy
Brzózek Ch. Aleksandrowska 24, szafa 
Bok A. Brzezińska 5, szafa 
Budziarek M. Franciszkańska 67, m eble  
Berger A. Aleksandrowska 33, szafa 
Cukier W. Brzezińska 7, maszyna do szy

cia, m eble 
Cukier I. Brzezińska 5, m eble  
Cylich B. Łagiewnicka 9, m eble  
Chałka A. Rybna 13, m eble 
Celnik W. St. Rynek 9, m eble  
Cytryn B. St. Rynek 15, m eble 
Cecerski M. Zgierska 38, m eble 
Cwajgenberg B. Nowom iejska 34, mebl 
Cwajgenberg I. Nowomiejska 34. m eble  
Chajmowicz E. Gdańska 4, m eble  
Cygelberg A. Żerom skiego 1, m eble  
Czerniłowski N. Szkolna 12, m eble  
Cerecka I. Zgierska 108, kredens 
Cymerman 1. Gdańska 9, 3 szafy, tokarnia 
Chęcińska S. Aleksandrowska 6, m eble, 

budnik

Ciechanowski I. Brzeska 7, m eble  
Chaber Ch. Brzezińska 33, kredens, waga 
Działoszyński Z. Aleksandryjska.8, urządze

nie sklepu
Derdzikowski B. Franciszkańska 73, m aszy

na do szycia, fortepian 
Dodin M. W esoła 4, m esie  
Djament Ch. Konstantynowska 49, m eble  
Dawidowicz I. Szkolna 26, 2 szafy 
D ługacz I. Zachodnia 31, m eble  
Diament D. Gdańska 14, m eble, pianino 
Dysenhaus A. W ierzbowa 16, m eble  
Diam ent A. W schodnia 25, m eble, 2 kapy, 

garnitur jasny 
Działowski B. Aleksanryjska 4, szafa, 4 koł

dry, zegarek złoty 
Dankiewicz N. Brzezińska 68, 3, lustra 
Dudowski M. Szkolna 21, 2 szafy 
E izele W. Pomorska 94, m eble  
Elzner G. Bałucki Rynek 10. m eble  
Eichler I. St. Rynek 11, m eble, 6 skór 
Engel Sz. Pomorska 75- maszyna do szy

cia, m eble
Ehrlich I. Konstantynowska 13, 2 kołdry,

2 obrazy, m eble  
Fuks A. Brzezińska 84, m eble  
Fridensztab T. Brzezińska 90, m eble  
Fuks M. Aleksandryjska 8, 60 kg. mydła 
Frogiel A. Brzezińska 4, kredens 
Fangrat I. Brzezińska 45, 3 worki mąki 
Fogel E. Drewnowska 9, m eble  
Fuks D. Kelma 22, m eble  
Frydman E. Łagiewnicka 9, m eble  
Fryd I. St. Rynek 9, szafa, 17, par spodni 
Frydman N. St. Rynek 15, maszyna do szy

cia, m eble  
Flam holc A. Zgierska 8, szafa 
Fisrot S. Zgierska 28, cukru, mydła 
Festenberg Z. Franciszkańska 30, m eble 
Fiszer I, Żerom skiego 1, m eble, żyrandol 
Falcman R. Konstantynowska 44, m eble, 

skrzypce
Fajfłowicz Ch. Konstantynowska 10, pianino 
Fiszman B. Konstantynowska 31, m eble  
Frenel O. Zgierska 85, różny towar 
Flancbaum N. Dolna 14, m eble  
Fuks M. Aleksanryjska 8, towar w sklepie 
Frydrych I. Północna 18, m eble, 2 kapy 
Gelbardt L. Aleksandrowska 3, m eble  
Goldkopf B. Brzezińska 46, m eble  
Gelkop M. Brzezińska 69, 2 szafy 
German A. Aleksandrowska 26, maszyna 

do szycia  
Grunwald A. Brzezińska 5, m eble  
Goldkorn F. Drewnowska 11, m eble  
Gidiger I. Aleksandryjska 11, m eble  
Goldman M. Lutomierska 5, m eble  
Goldman I. Łagiewnicka 27, m eble  
Goldberg I. Młynarska 17, m eble, m aszy

na do szycia s 
Chaskiel Górner, Podrzeczna 15, maszyna 

do szycia 
Gelman I. St. Rynek 13, m eble  
Goldman I. Zgierska 40, kredens 
Grokopf G. Zgierska 28, m eble, maszyna 

do szycia  
Gingold A. Zgierska 36, m eble  
Grynberg G. Konstantynowska 48, m eble, 

m aszyna do szycia  
Guterman B. Konstantynowska 12, kredens 
Goździk H. Zachodnia 23, m eble

G ołuchowski Szkolna 7, m eble  
Goldberg B. Konstantynowska 38, m eble, 

pianino
Grynberg E. Konstantynowska 24, m eble  
Grosman M. Konstantynowska 58, m eble  
Ginsberg I. Konstantynowska 20, m eble  

maszyna do pisania 
Gold M. Szkolna 16, m eble  
Grynberg H. Konstantynowska 50, m eble, 

kołdra
G erszonowicz N. Pom orska 15 mydła 
Guterman M. Pomorska 35, tremo 
Gebert Ch. Drewnowska 12, m eble  
Grodzicki A. Aleksandrowska 70, 2 worki 

owsa
Goldberg M. W ólczańska 7, m eble  
Hausler A. i B. Hipoteczna 16, sam ochód,

12 koni, 6 w ozów  
Hecht L. Aleksandryjska 24, toaleta  
H endeles B. Podrzeczna 10, tremo 
Hoęhberg I. Zgierska 22, 3 zegary 
H erszlikow icz Ch. A leksandrowska 15, 

m eble
Halpern I. Zgierska 28. m eble  
Herszenberg L. Franciszkańska 30, tremo 
Habergryc R. Dolna 17a, mydła, kredens 
Halpern B. Kościelna 4, kredens 
Herszenberg L. Franciszkańska 30, m eble  
Jasnakowski A. Marysińska 59, m eble  
Jenke H. Brzezińska 115, m eble % . 
Ickowicz A. Aleksandryjska 16, m eble 
Jankiewicz M. Aleksandryjska 32, m eble  
Józefow icz D. Młynarska 8, m eble  
Jeuzalski Ch. Podrzeczna 3, 10 garniturów  

m ęskich
Józefow iczow a H. W olborska 34, m eble  
Judkiewicz Ł. Zgierska 23, m eble, 50 książek  
Ikka D. Konstantynowska 63, maszyna do 

szycia, m eble, patefon  
Izakowicż L. Gdańska 10, m eble  
Izbicki A. Ogrodowa 12, m eble  
Jochim ek I. St. Rynek 5, m eble  
Jakubiec I. Konstantynowska 26, obuwie 
Jasnakowski A. Marysińska 59, m eble  
Kowalczyk E. Aleksandrowska 73. m eble,

3 kapy
Krajman Sz. Aleksandrowska 24, m eble, 

bawełny
Kuperberg M. Aleksandryjska 2, m eble  
Kremer W. Brzezińska 17, m eble 
Kożuszek I. Ceglana 6, m eble  
Kryger I. Aleksandrowska 28, m eble  
K almanowicz N. Franciszkańska 30, m eble, 

m aszyna do szycia  
Kaliska M. K ościelna 5, meble 
Krygier H. Rybna 17, m eble  
Karger I. Lutomierska 10, m eble 
Kempiński L. Łagiewnicka 21, 50 kg. cukru 
Krysztofiak A. Marysińska 34, 20 worków 

mąki
Kac I. Młynarska 9. m eble  
Kaliski I. K ościelna 5, m eble 
Krumholc B. PI. K ościelny 4, wyroby żelazne  
Kuperminc A. Podrzeczna 12, szafa, mąki 
Kaufman Sz. Rybna 17, m eble 
Klajnman N. St. Rynek 13, maszyna, kredens 
Karp P. W esoła 15, m eble, maszyna do 

szycia
Kurbel S. Zgierska 43/45, m eble  
Kraft K. Zgierska 29, 200 but. likieru 
Kremer W. Brzezińska 17, m eble, samowar

Kolski M. PI. -W olności 6, m eble  
Krygier St. Konstantynowska 78, m eble  
Krauze M. Zachodnia 17, m eble  
Kohn I. Konstantynowska 18, m eble  
Konsztadt M. Sm ugowa 12, przędza 
Klajiibaum A. W olborska 10, m eble 
Krygier I. Pomorska 25, m eble  
Kaliski S . W schodnia 2, przędza, 12 sztuk 

swetrów
Kuperberg W. Północna 23, m eble, 3 kapy 
Kalsztajn A. Rybna 17, kredens 
Kartowski M. Kielbacha 12, m eble  
Kuperman P. Konstantynowska 11/13, m eble 
Karabanow Sz. Cegielniana 64, tremo 
Kaufman Sz. St. Rynek 13, kredens 6 par 

cholew ek
Kon E. Podrzeczna 2, towar w sklepie  
Kubacki A. Brzezińska 82, tremo 
Kobylański A. Marysińska 42,m eble  
K apelusz E. PI. W olności 10, m eble, ma

szyna do szycia  
Liberman M. Łagiewnicka 10, tremo  
Libling I. Krótka Bałuty 4 /7, 3  worki mąki 
Lewenberg A. Pieprzowa 24, m eble  
Litwin Sz. Aleksandrowska 45, m eble  
Lubochiński Ch. Podrzeczna 11, m eble  
Laskowski A. W esoła 6. szafa 
Lipski H. Zgierska 5, m eble  
Lernatowicz S t. Zawiszy 24, m eble, m aszy

na do szycia  
Laskier A. Zgierska 21, szafa 
Lewkowska I. Zgierska 16, m eble  
Lajbowicz Z. Zgierska 15, m eble  
Lewkowicz P. Drewnowska 11. m eble  
Lewkowicz I. W esoła 4, m eble, 2 kołdry 
Lerner D. Konstantynowska 50, sody, myd

ła, so li, śledzi 
Landau D. Gdańska 5, zegar 
Lewkowicz N. Gdańska 21, fortepian  
Libman N. Szkolna 10, m eble, wa^a 
Landsberg D, Zachodnia 23, m eble, m aszy

na do szycia  
Lisoprawski Z. Konstantynowska 74, m eble  
Lipszyc M. Konstantynowska 40, m eble  
Landsberg A. Gdańska 4, m eble  
Lewkowicz S. Konstantynowska 99, m eble  
Lida E. W schodnia 16, m eble, 20 tuzinów  

pończoch  
Licht L. Szkolna 33, m eble  
Lida E. W schodnia 16, szafa, maszyna do 

szycia
Landau Ch. W schodnia 5, towar w sklepie, 

maszyna do szycia  
Leszczyński I. Nowom iejska 32, m eble 
Link W. Brzezińska 39. m eble  
Lewin E. St. Rynek 4, m eble  
Lewkowicz H. W schodnia 19, 75, garnków 
Majer M. Brzezińska 9, m eble  
Masło Ch. Lutomierska 14, 500 kg. owsa  
Majerczyk I. Północna 18, m eble  
Markowicz E. St. Rynek 13, obuwie 
M arkiewicz E. Drewnowska 5, obuwie 
Malarz A. Zgierska 14, tremo - 
Minc M. Zgierska 48. m eble  
Lewandowski St. Drewnowska 36, m eble  
Milsztajn L. Zachodnia 23, m eble  
M orgenstern H. Podrzeczna 19, m eble  
Miller I. Konstantynowska 14, m eble, ma

szyna do szycia 
M ordchajewięz L. Gdańska 5, m eble, dywan 
Males I. Brzezińska 94, 100 worków otrąb
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Wobec olbrzymiego powodzenia — na ogólne żądanie jeszcze tylko kilka dni

G robow iec M iłości
l  odziałem  potentatów ekrano Marcellą Albani, Nary Johnson, Pawłem Wegenerem, Pawłem Richterem I  inn.

Ostatnie wielkie arcydzieło filmowe reżyserji genjalnego Joe May'a, przewyższające napięciem 
i artyzmem wszystkie dotychczasowe wielkie twory tegoż mistrza, jak „Indyjski Grobowiec", 

„Władczyni świata“ i „Hrabina Paryża“.

» n  i  o  "M " ■o  - » ®  O D E O N  ®  ■ ( » » » «#■ C O R S O

Amerykański Pat, i Patachon - Wallace Beery i Raymond Hatton I
W T  /->Vvv»n a  r» 4-W obrazie p. t

Komedja 
10 akt. Riff i Raff jako marynarze Komedja Jk 

10 akt.

,Odeon“ następny program: Niesamowita Trójka — Lon Chaney. =  

l@ .. Iljjj»

„Corso“ następny program Trędowata — Jadwiga Smosarska.

Kino
SPÓ ŁDZIELN IA

Pracowników
Państwowych
SIENKIEWICZA 40.

U W A G A :  
Kino w ogrodzie.

Dziś i codziennie.

Wielki wspaniały program

Ona, moja jedyna
Ja s n y , pr m ienny szwedzki film  w 8 ‘.aktach, z życ ia  s fe r ary- 
stokratyczno-przem ysłow ych. W  ro li głównej VERA WORONINA, 

która w tym  film ie s tanę ła  na czele  m iędzynarodow ych 
gwiazd film ow ych .

Nad program:

Pobyt p. Prezydenta Rzeczypospolite) w  Łodzi.
a n o n s ! Za cenę duszy i ciała, a n o n s i

Uwaga: Kino I Kasyno w ogrodzie. Powiększona orkiestra.
Począ tek  seansów o godz. 5, ostatn i seans o godz. 10 wiecz.

f  MIEJSKI KINEMATOGRAF OS
Od wtorku dn. 27-go  wrze 

D L A  D O R O SŁY C H :
Dram at w 2 serjach  w 12 aktach

K O Ł O  U D R Ę K I
W roll głównej: SEVERIN HARS.

N astęp ny program:

W I E L K A  P A R A D A  (Parada śmierci)

WIATOWY ■» Wodny Rynek. J
śnia b. r. i dni następnych 

D L A  M ŁO D Z IE Ż Y :

WILNO 1 Koronacja Cudownego 1 
obrazu M. 0. Ostrobramskiej \

Film krajoznawczy 1 religijny w 8 częiclach.

jYafl program?? i

Najtaniej i na najdogodniejszych warunkach l
1 nabyf można lajtaniej

od najwytworniejszych M E B L E  do najskromniejszych 

. Ł  F. NASIELSKI S i  ul. Rzgowska Nr. 2.
DŁUGOLETNIA GWARANCJA! T e le fo n  4 3 - 0 8 .

Michalska I. Bałucki Rynek 10, maszyna 
do szycia 

M lejlewski M. Zgierska 102, m eble  
N owicki Sz. Aleksandryjska 34, m eble  
Najhaus L. Brzezińska 19, m eble, maszyna 

do szycia 
Neldner R. PI. Kościelny 4, m eble  
N asielski I. Zgierska 13, m eble  
Nowakowski B. Młynarska 16, szafa 
N iechcick i A. Al. I Maja 18, szafa 
N issel Sz. Gdańska 8, szafa 
Notarjusz N. Pomorska 53, m eble  
Nowak I. Konstantynowska 40, kredens 
Oks M. Drewnowska 9, towar w sklepie 
Openhajm I. Gdańska 8, kredens 
P iaseck i B. Spacerowa 8, 2 kontuary 
Paciorkowski Ch. W esoła 12, szafa 
Paciorowski I. Jakuba 11, m eble  
Pom erancblum  A. Zgierska 22, 10 tuzinów  

szczotek, 100 szt. m iotełek  
Putersznyt H. Bazarna 5, maszyna 
Pudłowski Ch. Zgierska 30. m eble 
Pajęcki M. Konstantynowska 40, meble 
Lipman Praw, Zachodnia 13, 2 szafy 
Pinkus L. Gdańska 21, m eble  
Przedborski N. Północna 25. maszyna do 

szycia, m eble  
Parzenczew ski M. Pom orska 73, m eble. 
Przedborski D. Północna 22, maszyna do 

szycia
Paw łow ski M. Aleksandrowska 64, m eble  
Poper I. Konstantynowska 46, m eble 
Pierzchalski I. Zgierska 152, lustro 
Portalewski L. Groszanka 2, szafa 
Portalewski St. Groszanka 2. lustro 
Rozenberg M. Brzezińska 23, m eble  
Rozenszajn Ch. Aleksandryjska 18, m eble 
Rozenblum Ch. Aleksanryjska 20, m eble 
Rychter Sz. Aleksandryjska 34, m eble 
Rozenberg L. Zawisza 32, szafa 
Rajs I. Bałucki Rynek 5, tremo 
Rubinsztajn Z. Brzezińska 23, m eble  
Rubinowicz M. Bałucki Rynek 4, 2 szafy 
Rajnglas M. Drewnowska 9, m eble  
Rozenbis I. Drewnowska 16, szafa, maszy

na do szycia  
R etelew ski P. Franciszkańska 58, meble, 

obrus

Rozenfarb H. Pieprzowa 4, m eble  
Rozenberg I. Lutomierska 11, m eble, ma

szyna do szycia  
Rozenberg M. Podrzeczna 7, 2 worki mąki 
Rozenfarb I. Podrzeczna 27, maszyna do 

szycia
Rozenberg N. St. Rynek 13, m eble  
Rozenbaum R. Zgierska 3, m eble  
Rochweld M. Kiełbacha 27, szafa 
Rozental I. Podrzeczna 7, m eble 
Rozensztajn M. Zachodnia 21, m eble, skóry 
Rożen Ch. Gdańska 11, m eble 
Rajbenbach N. Konstantynowska 42, m eble 
R eisfeld D. Cmentarna 3a. kredens 
R ozenholc S. Gdańska 28, pianino 
Rak A. Zachodnia 21, m eble 
Ryński S . W schodnia 74, m eble  
Rubinowicz E. W olborska 29, m eble  
Rozenbis I. Drewnowska 16, maszyna do 

szycia
Retkiński M. W olborska 38, m eble 
Rzetelny I. Zgierska 108, m eble, delika

tesy
Rotsztajn A. Konstantynowska 13, m eble  
Rubinowicz L. W olborska 29, bieliiniarka  
Rotgerber Ch. Zgierska 44, m eble, maszyna 

do szycia  
Stasiak P. Brzezińska 85, meble 
Szulczew ski B. Brzezińska 14, obuwie 
Szturm L. Brzezińska 16, m eble  
Rztajer N. Brzezińska 40, szafa 
Szmuklarski I. Aleksadryjska 18, m eble  
Som poliński I. Młynarska 21, m eble, obrus 
Skorupa A. L. PI. K ościelny 8, m eble, mąki 
Sosnow ski I. Podrzeczna 7, urządzenie 

piwiarni
Szym kiewicz B. Podrzeczna 11, m eble 
Strzyżewski A. Podrzeczna 15, maszyna do

szycia
Szatan N. St. Rynek 5, m eble  
Szałdajew ski I. Zgierska 17, m eble  
Szm ata M. W awelska 39, maszyna do szycia  
S zolow icz Sz. Zgierska 25, gw oździe  
Szapszow icz R. Zgierska 13, szafa 
S zapszow icz Ch. Zgierska 13, szafa 
Sochaczew ski H. Zgierska 15, m eble 
Sierpiński S . J. Brzezińska 17, m eble 
Szwajcer Ch. Zgierska 46, m eble

Szczupak H. Zgierska 44, łóżka 
Senator H. Brzezińska 7, m eble  
Skorasiński I. Konstantynowska 37, m eble  
Szenczyński N. Zachodnia 21, m eble, pia

nino
Szajer D. Zachodnia 11, m eble, maszyna 

do szycia
Skrykowski I. Konstantynowska 42, m eble  
Szejm an W. Gdańska 8, m eble  
Sztyft S. Konstantynowska 30, kredens 
Sznycer B. W schodnia 16, m eble  
Sztal M. Brzezińska 10, trem o, maszyna do 

szycia.
Szlezynger L. St. Rynek 6, m eble  
Sztern B. Zachodnia 15, opał, waga. 
Szpajzer I. Pomorska 23, m eble, 
Sochaczew ssk i Ch. Północna 19, m eble 
Szeller  F. W. Sm ugowa 12, maszyna do 

pisania
Szpigelm an M. Szkolna 22, m eble  
Słojkowski M. Kielma 39/41, m eble. 
Sztajnsznajder A. Północna 12, zegar, 

otom ana
Szladkowski Sz. Pom orska 25, m eble 
Zyskind Tabakman, A leksandrowska 15.

maszyna do szycia 
Tajtelbaum M. Drewnowska 5, m eble, for

tepian
Tabacznik Ch. S. Drewnowska 11, m eble  
Tonn B. Młynarska 2, szafa 
Tajch F. W olborska 23, m eble 
Topf H. Konstantynowska 28, m eble 
Tajtel Ch: Gdańska 10, m eble 
Tobiasz R. Konstantynowska 46, m eble 
Torończyk M. Konstantynowska 58, meble 
Trawiński M. Konstantynowska 63, m eble 
Tołub P. Bazarna 1, m eble 
Tenenbam  Ch. Aleksandryjska 25, kołdry, 

żyrandol
Tragarz M. Brzezińska 23, m eble, kubki 

srebrne
Wajnberg T. Rybna 17. m eble 
Winter M. Aleksandryjska 24, meble 
Wursak Z. Wrzesińska 20, meble 
W olberg A. Brzezińska 35, meble 
Wygodzki D. Drewnowska 5, m eble  
Wajsbaum L. Młynarska 8, warsztat tkacki, 

szafa

W ojdysławska S. Młynarska 10, maszyna 
do szycia, szafa 

Waksman L. Młynarska 27, maszyna 
W inter B. Drewnowska 11, szafa, kapy 
W aldman I. Podrzeczna 15, m eble  
Wilk E. St. Rynek 5, m eble  
Winer M. Zgierska 40, m eble,
Winer L. Zgierska 38, obuwie  
W ajsfeld M. Zgierska 30a, m eble  
W ąsowicz W. Konstantynowska 46, m eble  
W ajslic I. Konstantynowska 70, m eble  
W ajkselfisz I. Jerozolim ska 9, m eble, ma

szyna do szycia  
W iązowski A. Szkolna 9, pianino, kredens 
W einer M. Konstantynowska 36, fortepian  
Wałach I. Konstantynowska 43, m eble  
W aksberg Ch. Konstantynowska 58, kredens 
W ajkselfisz Ch. Konstantynowska 90, m eble  
W ązowski I. Zachodnia 17, kredens 
Wolman A. Pom orska 22, m eble  
W olf L. N. Zgierska 64, maszyna do szycia, 

m eble
W dowińska F. Szkolna 1, m eble  
Winer M. Zgierska 40a, m eble, kołdry 
W aldman Ch. Zgierska 38, m eble  
W alczak A. Zgierska 81, m aszyna do szycia  
W itecki I. Brzeska 9, m eble  
Zalcm an I. A leksandrowska 121, m eble  
Zeligm an H. Aleksandrowska 10, m eble  
Zylbersztajn M. Aleksandrowska 24, m eble  
Zawadzka Ch. Brzezińska 21, maszyna do 

szycia.
Zylberman H. Franciszkańska 30, m eble  
Zalowski D. Podrzeczna 3, m eble 
Zylberberg H. Podrzeczna 7, szafa 
Zylberberg A. Zgierska 9, m eble 
Zając W. Aleksandrowska 37, m eble  
Zylbersztajn A. Zgierska 44, towary spo

żyw cze
Zylberberg D. Zgierska 43, m eble, towary 

spożyw cze  
Żelichowski i, Drewnowska 26, m eble  
Zajączkowski i. M. Zachodnia 21, m eble  
Zieliński A. Szkolna 12, m eble  
Żak A. Zgierska 38, szafa 
Zanger M. K ościelna 3, maszyna do szycia, 

lustro.
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